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skrajnej prawicy 
w prześladowaniu

Ci, którzy w Londynie są odpowie­
dzialni za bankructwo polityki byłego 
rządu polskiego w Londynie, brną da­
lej na fałszywej drodze, jako zwolen­
nicy sanacji i polityki Becka. Cała ich 
robota jest negatywna, podczas, gdy 
tylko pozytywna robota zalecana przez 
Sikorskiego i Mikołajczyka, a podjęta 
na czas Ł— mogła była w granicach 
istniejących możliwości osiągnąć pew­
ne rezultaty. Negatywnej robocie pol­
skich „londyńczyków” zawdzięcza prze 
de wszystkim obecny peperowski reżim 
że z Komitetu stworzonego w Moskwie 
stał się rządem uznanym przez wielkie 
mocarstwa i zdobył wyłączną władzę 
w Polsce.

Negatywną tę robotę „londyńczy­
ków” wyzyskuje P.P.R. zresztą od 2 
lat także do walki przeciw Mikołajczy­
kowi i czynić to będzie dalej za pomo­
cą specjalnych sądów i oskarżeń. W 
elaboratach tych sprytnie zredagowa­
nych nie robi się nic innego tylko eks­
ploatuje robotę polskich londyńczyków 
a szczególnie owych generałów, którzy 
zwalczali Sikorskiego, a w dziedzinie 
polityki wystawili sobie przed światem 
świadectwo skończonej1 głupoty — je­
śli nie gorzej.

Do każdego nieomal politycznego 
procesu przeciw podziemnym organiza­
cjom w Polsce, akt oskarżenia usiłuje 
wmieszać działaczy P.S.L. albo samego 
Mikołajczyka, jak na to kilkakrotnie 
wskazywaliśmy. Dzieje się to jednak 
z taką przesadą, szczególnie obecnie, 
że prawda wychodzi na wierzch a na 
ławie oskarżenia zasiada sądowni­
ctwo partyjno - polityczne. Najlep­
szymi świadkami przeiew P. S. L. 
stają się bowiem zaufani polskich lon­
dyńczyków, którym widocznie obiecuje 
się bezkarność albo amnestię, jeżeli bę. 
dą odpowiedzialność za swoje czyny 
zwalać na P.S.L.

W sprawozdaniu z toczącego się o- 
becnie w Krakowie wielkiego procesu 
czytamy na przykład, że oskarżony 
Ostafin, legionista, piłsudczyk, komen­
dant P.O.W.NU, i b. poseł sanacyjny 
oświadczył:

„Nie rozumieliśmy — mówi on — nowych prą­
dów i nie chcieliśmy ich przyjąć. Utworzenie rzą­
du jedności narodowej zmieniło znacznie nasze 
nastawienie, tym więcej, że polityka międzynaro­
dowa ten rząd powszechnie uznała. Orientacja 
nasza na rząd Jedności Narodowej, licząc w nim 
na ten człon, który pochodził z emigracji, w pierw­
szym rzędzie Mikołajczyka, byłego premiera rzą­
du londyńskiego i wicepremiera rządu Jedności 
Narodowej. Powołane do życia Polskie Stronnic­
two Ludowe z Mikołajczykiem na czele zaznaczy­
ło wyraźnie swe krytyczne stanowisko do nowych 
przemian społecznych, zachodzących w Polsce. To 
wzmocniło naszą pozycję negacji i utwierdziło nas 
w świadomości, żc kroczymy po właściwej — w 
naszym rozumieniu — drodze, która okazała się 
jednak tak bardzo niewłaściwą”.

„Przeciwstawiając się obozowi PKWN — mówi 
dalej osk. Ostafin — orientowaliśmy się na pań­
stwa zachodnie. Staraliśmy się, ażeby rząd Jed­
ności Narodowej uległ o tyle przemianom wew­
nętrznym, iżby czynnik demokratyczny był w 
nim w mniejszości. W Mikołajczyku, jako pre­
zesie PSL i równocześnie wicepremierze rządu 
widzieliśmy człowieka mającego duże stosunki w 
świecle anglosaskim. Orientowaliśmy się na jego 
postawę i na jego politykę. Ulegając nadal pro­
pagandzie emigracyjnej, byliśmy przekonani, ie 
Mikołajczyk ma stale kontakt ze światem anglo­
saskim i że swą linię działania w Polsce z nim 
uzgadnia. W ten sposób polityka WIN, jako or­
ganizacji nielegalnej i PSL — stronnictwa legał- 
'nego, mającego przedstawicieli w rządzie była 
równoległa. To, do czego PSL dążyło jawnie, 
myśmy czynili w podziemiu. PSL okazywało wro­
gie nastawienie do demokracji ludowej.

Stosunek PSL i WIN-u do bloku wyborczego 
był identyczny, do polityki wewnętrznej — taki 
sam.

Ta wspólna postawa obu organizacji w stosunku 
do tych samych zagadnień zbliżała je coraz wię­
cej. Staliśmy się sprzymierzeńcami działającymi 
różnymi metodami. WIN zbierał z różnych dzie­
dzin życia wewnętrznego wywiad, wykorzystywa­
ny przez czynniki PSL, PSL w zamian dawało 
wiadomości ze swojego stronnictwa, a postawą 
swą i stosunkiem do rządu oraz partii politycz­
nych, tzw. później „blokowych” utwierdzało WIN 
w jego nieprzejednanej postawie do wszystkich 
r.mlan, zachodzących w Polsce, tym więcej, że 
propaganda zagraniczna nie ustawała.

Było szereg momentów, które mogły doprowa­
dzić do zupełnego zlikwidowania podziemia, były 
wezwania do współpracy i do pozytywnej pracy 
dla Państwa. Emigracyjna propaganda stawiała 
temu zapory i ludzie ulegali tej propagandzie.

Dlaczego Mikołajczyk, który wraz ze swoimi 
współpracownikami opuścił rząd londyński i nie 
uznawał go, nie przeciwstawił się tej propagan­
dzie jawnie i otwarcie, jako członek Rządu Jed­
ności Narodowej? Dlaczego po powrocie do kraju 
nie przedstawił publicznie i otwarcie stosunków 
na emigracji i całej jej zgnilizny, o czym urywki 
do kraju docierały?

Wypowiedź odpowiedzialnego męża stanu od ra- 
rn zmieniłaby atmosferę i rzuciłaby światło na 
wartość moralną emigracji. Słuszna była nazwa 
„watażki” dla gen. Andersa, ale trzeba było tej 
nazwie dać pokrycie. Tego pokrycia Mikołajczyk 
nie dał. Lndzie wyszliby z podziemia, nie słucha­
liby głosów emigracji. Mikołajczyk wiedząc, jakim 
cieszył się autorytetem u wszystkich ludzi po­
dziemia winien był, jako "wicepremier na akcję 
ujawniania się włpynąć i wyraźnie potępić podzie­
mie. Co prawda wypowiedział się przeciw akcji 
NSZ, ale bandytyzm tej grupy potępiał każdy ucz­
ciwy człowiek. NSZ były jednak tylko częścią po­
dziemia.

Mikołajczyk i Jego organy prasowe milczały, a 
myśmy to uważali za aprobatę naszego stanowiska. 
Mikołajczyk jako wicepremier i jako prezes PSL 
miał czas na udział w uroczystościach święcenia 
sztandarów PSL-u nieraz w małych miejscowoś­
ciach. Dlaczegóż nie znalazł czasu na rzucenie o- 
dezwy rozładowywującej podziemie?

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że bynbyś-

i skrajnej lewicy 
i niszczeniu P.S.L.
my wszyscy wyszli z konspiracji, bo Miikołajczyk 
cieszył się u naa autorytetem. Mikołajczyk tego 
jednak nie uczynił i dzisiaj znaleźliśmy się na 
ławie oskarżonych: wspólnie i my z podziemia 
i ludzie z PSL oskarżeni o wspólną pracę przeciw 
państwu i jego ustrojowi, że razem z PSL by­
liśmy w błędzie, świadczy o tym rzeczywistość 
odrodzonej Polski i aktualna sytuacja międzyna­
rodowa. Nasze obawy o suwerenność Polski oka­
zały się płonne. Odradzające się Niemcy, odbu­
dowane przez Anglosasów przed innymi państwa­
mi, to bezpośrednia groźba dla naszej niepodle­
głości. Nasza dotychaczasowa wspólna linia dzia­
łania, tak WIN, jak i PSL obliczona na Anglo­
sasów była tragiczną pomyłką, bo stawiając na 
Anglosasów tym samym stawiamy na Niemców 
— mówi osk. Ostafin*'.

Oskarżony o pracę podziemną i o 
odbieranie pieniędzy z Londynu na pod 
ziemną robotę Ostafin, nie broni swo­
ich londyńskich mocodawców. Nie 
próbuje nawet w jaki bądź sposób 
uzasadnić polityki swoich szefów. Ca­
ła jego „obrona”, to oskarżanie P.S.L. 
i Mikołajczyka takie, jakiegoby z więk­
szą perfidią nie mógł zrobić najzaw- 
ziętszy peperowiec.

Czytając te dzikie wywody, pamię­
tać trzeba przy każdym słowie, że ze­
znający w tak skandaliczny sposób O- 
stafin jest legionistą, piłsudczykiem i 
b. posłem sanacyjnym, czyli że był i 
jest śmiertelnym wrogiem Polskiego 
Stronnictwa Ludowego, którego przy­
wódcy katowani byli w Brześciu na 
rozkaz Piłsudskiego, a mieli być nawet 
zamordowani. Nikogo faszyści polscy 
nienawidzili tak, jak P. S. L. Z taką 
przyjemnością, z jaką Kostek Biernac­
ki katował w Brześciu Witosa, Liber- 
mana i Korfantego, z tą samą widocz­
ną satysfakcją legionista, piłsudczyk 
i sanator Ostafin stara się „sypać” 
P.S.L. A pisma reżimowe w kraju mu­
szą zamieszczać te „zeznania” z lubo­
ścią rozgłaszane przez prokuraturę i 
reżim, który znajduje bratnie dusze w 
takich osobnikach jak Ostafin do wal­
ki z P. S. L.

„Les extremes se touchent” — mówi 
francuskie przysłowie. Skrajna polska 
prawica i skrajna polska lewica mają 
całkiem widocznie jeden i ten sam in­
teres w zgładzaniu Polskiego Stronni­
ctwa Ludowego i jego przywódców.

Lepszego dowodu nie potrzeba na 
dowód współdziałania skrajnej prawi­
cy i skrajnej lewicy przeciw wyznaw­
com prawdziwej demokracji w Polsce, 
jak toczący się w Krakowie proces. 
Że przekleństwo takiej roboty zaciąży 
nad Polską i że z posiewu skrajnej pra­
wicy polskiej i piłsudczyków plon zbie­
rać będą komuniści w Polsce, to prze­
widywał Wojciech Korfanty, za co mu. 
siał zapłacić życiem, jak później Sikor­
ski. Trzecim kandydatem na męczen­
nika prawdziwej demokracji polskiej 
jest, jak widzimy, Stanisław Mikołaj­
czyk, zohydzany przez prawicowców 
polskich także na wychodztwie, zga­
dzających się całkowicie z P.P.R. w 
Polsce w nienawiści do P.S.L.

Narodowiec
Quotxdien d^mocrate pour la defense des mt^rets soexaux et culturels de I xmmigratxon polonaise

LENS (Pas de Calais) 
r. Emile Zola, 101, - Tel: 227

R. C.
C. C.

Bćtbune 21231
Lille 16657 [

Wydawca i założyciel
Directeur - Fondateur

Mlckal KWIATKOWSKI I ______
.rełCKHł । Sabordó Mal 1S40 - Reparu Dóe. 194419oy A r 

prix 11

Eksplozja w fabryce torped 
i tajnej broni w Hiszpanii
Setki zabitych i tysiące rannych

MADRYT. — W dniu 18-go sierpnia 
br. o godzinie 10 wieczorem w Carra- 
ca, 4 km. od Kadyksu, wyleciała w po­
wietrze fabryka torped i materiałów 
wybuchowych. Powodem katastrofy 
był wybuch wagonu z minami podmor­
skimi. Od wybuchu zapaliły się składy 
przylegające do arsenału, gdzie pow­
stał pożar, który przerzucił się na sto­
cznie, składy i magazy ny. Przez całą 
noc trwały eksplozje, zapalając coraz 
to nowe składy i domy. Niektóre dziel­
nice Kadyksu zostały niemal całkowi­
cie zniszczone od wybuchów i pożarów.

O sile wybuchu świadczy najlepiej 
fakt, iż domy w rejonie pożaru i wy­
buchów znikły z powierzchni ziemi. 
Kamienie i szkło Leciały w promieniu 
25 kim. Wstrząs powietrza odczuto na 
40 kim. Wszelka, komunikacja telefo­
niczna i telegraficzna Kadyksu z resz­
tą Hiszpanii została przerwana.

Do wieczora 19-go sierpnia br. wła­
dze szpitalne w Kadyksie zażądały 3000 
łóżek dla rannych. Dotychczas bilans 
katastrofy obejmuje 400 zabitych i 
ponad 5 tysięcy rannych.

O powadze sytuacji w Kadyksie naj­
lepiej świadczy fakt, iż gabinet hisz­
pański przerwał obrady w San . Se­
bastian, by uzyskać informacje w spra 
wie tragicznej sytuacji w Kadyksie i 
Carraca. Policja nie dopuszcza nikogo, 
poza sanitariuszkami i materiałami le­
karskimi. Nie wolno też ogłaszać szcza-

Na Madagaskarze przywrócono 
spokój

Paryż. — Gen. Pellet, główny dowódca 
wojsk francuskich na Madagaskarze, po po­
wrocie do Paryża oświadczył, że „operacje, 
rozpoczęte 4 sierpnia odbywały się według 
przewidzianego planu i w warunkach nie­
zwykle korzystnych. Osiągnięte rezultaty 
są naogół zadowalające, a poniesione straty 
nieznaczne. Na wyspie przywrócono spokój’1.

Gen. Pellet, po krótkim pobycie we Fran­
cji, powróci na Madagaskar.

Rosja przeciwna Komisji Bałkańskiej oraz 
apelowi do Bułgarii, Albanii i Jugosławii
Lake - Success. — W dniu 19 sier- przekaże on sprawę istnienia Komisji 
. 2.-1------ —.• z.. Bałkańskiej pełnemu Zgromadzeniupnia przewodniczący Rady Bezpieczeń­

stwa stwierdził dalsze istnienie Komi-
sji bałkańskiej, jako organu O.N.Z., 
potrzebnego do załatwienia wypadków 
granicznych w Grecji. Przeciwko temu 
założył veto Gromyko, oświadczając, 
iż Rosja sprzeciwia się, by nadal istnia­
ła Komisja bałkańska. Jego zdaniem 
jest ona niepotrzebna. Przeciwko Gro- 
myce i jego stanowisku wypowiedział 
się delegat W. Brytanii, oraz większość 
Rady. W czasie glosowania za utrzy­
maniem Komisji Bałkańskiej wypowie­
działo się 9 przedstawicieli; stanowisko 
zaś Gromyki poparła jedynie Polska.

Delegat Australii zgłosił wniosek, 
by ’ Rada Bezpieczeństwa wezwała 3 
państwa sąsiadujące z Grecją tj. Jugo­
sławię. Albanię i Bułgarię, do zaprzes­
tania jawnego popierania partyzantów 
i siania niepokoju na północy Grecji. 
Wniosek Australii poparła Ameryka. 
Wnioskowi Australii przeciwstawił się 
również Gromyko, zakładając swoje 
veto. Przewodniczący Rady Bezpie­
czeństwa oświadczył wówczas, iż wobec 
stałego sprzeciwu Rosji w żywotnych 
sprawach pokoju na granicach Grecji,

Narodów Zjednoczonych.
LAKE SUCCESS. Polska glosowała

przeciw przyjęciu Portugalii do ONZ, oraz 
za przyjęciem Albanii i Mongolii; w spra­
wie przyjęcia Transjordanii Polska wstrzy­
mała się od glosowania.

z

Delegat Polski ainb. Lange 
za apelem

Warszawa. — „Robotnik” ogłasza wywiad 
bawiącym w Warszawie delegatem Polski

Powódź w Chinach

Bzy 16 państw Europy zniesie bariery dewizowe
PARYŻ. Komisja Współpracy Kon-

ferencji paryskiej zastanawiała się 19-go 
sierpnia br. nad stworzeniem wspólnego fun­
duszu dolarowego dla wymiany walut pomię­
dzy 16 państwami blorącymi udział w Kon­
ferencji w Paryżu. Fundusz ten byłby stwo­
rzony przy poważnym udziale Międzynaro­
dowego Banku Monetarnego i 16 zaintereso­
wanych państw. Wniosek powołania do ży­
cia "tej nowej instytucji gospodarczej wy­
szedł z grupy państw, wchodzących do tz. 
„Benelux”, czyli od Belgii, Holandii i Lu­
ksemburga.

Za utworzeniem funduszu dolarowego wy­
powiedziała się większość państw wchodzą­
cych w skład Konferencji paryskiej. Ame­
ryka odnosi się przychylnie do tej idei.

Stworzenie bowiem instytucji, która bę­
dzie miała do dyspozycji pewien zasób dola­
rów’, oraz będzie mogła być bezpośrednim 
łącznikiem pomiędzy wielu krajami i Ame­
ryką ułatwi w znacznym stopniu pomoc fi­
nansową Stanów Zjednoczonych dla Europy

i umożliwi zniesienie albo złagodzenie prze­
pisów dewizowych celem wzmożenia mię­
dzynarodowej wymiany towarowej.

W Azerbejdżanie 
stan wyjątkowy?

Moskwa. — Rosyjska agencja „Tass” do-
wojskowyniosła w dniu 19 sierpnia br., iż 

dowódca perski w Tabriz ogłosił stan wy­
jątkowy w Azerbejdżanie.

Przypuszcza się, iż ma to być odpowiedź 
na rzekomą koncentrację, dokonywaną przez 
Rosjan nad granicą Azerbejdżanu. Rosja 
żąda, by Persja doprowadziła nareszcie, do 
stworzenia mieszanych towarzystw nafto­
wych na pograniczu persko-rosyjskim, zgod­

nie z umową z kwietnia 1946 roku.

gułów. Panuje praekonanie, że chodzi 
o fabrykę tajnej broni.

Burmistrz miasta Sevilli udał się na 
miejsce wypadku na czele z większą 
liczbą lekarzy i materiałów sanitar­
nych.

Kadyks jest portem wojennym, li­
czącym 100 tysięcy mieszkańców; w 
mieście byty fabryki przemysłu wojen­
nego. Wielu techników7 niemieckich za 
czasów wojennych wykonywało prace 
nad tajemniczą bronią, której przezna­
czenia i formy do dziś nikt nie zna.
DALSZE SZCZEGÓŁY KATASTROFY

W KADYKSIE

Katastrofa w Kadyksie zaczęła się od wy­
buchu w fabryce chemicznej, zatrudniającej 
700 robotników, która pracowała na potrze­
by stoczni wojennej. Rozmiarami wypadek 
w Kadyksie przekracza katastrofę w Brest 
i żywo przypomina pożary w Teksasie. Mówi 
się, iż bezpośrednim powodem wybuchu były 
upały, które spowodowały zapalenie się ma­
teriałów wybuchowych, a te z kolei spowo­
dowały całą noc trwające eksplozje w arse­
nale i w składach torped łodzi podwodnych 
Znajdujących się w San Fernado. Wielka 
ilość amunicji i materiałów wybuchowych

Kopalnia angielska, w której 
zginęło 107 górników

■ sprawiła, iż znaczna część portu i dzielnic 
1 przylegających do miejsca katastrofy zosta­
ła zniszczona na przestrzeni kilku kilome­
trów. Władze portowe Kadyksu przyznały, 
Iż stocznie okrętowe w Echevarrietta i w 
Larringa uległy poważnym zniszczeniom.
WOŁANIE O POMOC

Stacje nadawcze z Xeres i Sevilli odda­
lone o 24 i 96 km. od portu nadawały przez 
całą noc wezwania o pomoc, lekarzy, mate­
riał sanitarny, pielęgniarki, oraz strażaków 
dla gaszenia coraz to na nowo wybuchają­
cych pożarów. Wszystkie szpitale w Kadyksie 
i okolicy są przepełnione rannymi, których 
oblicza się obecnie na 6 tysięcy.

Wśród wiadomości najbardziej przygnębia­
jących dla mieszkańców Kadyksu, to fakt, 
iż uległ zniszczeniu zakład położniczy, skąd 
wydobyto już wiele dziesiątek zabitych dzie­
ci, matek 1 sióstr szpitalnych.

Z Gibraltaru przybyli strażacy dla gasze­
nia pożarów. Specjalny samolot przywiózł 
zapasy penicyliny z MadryliL Ze względu na 
brak światła i prądu elektrycznego w mieś­
cie panuje zamieszanie.
NAJWIĘKSZE ZNISZCZENIA

Najwięcej ucierpiała dzielnica na górze, 
zwaną San Severiano i licząca 25.000 miesz­
kańców. Stara Katedra została poważnie 
zniszczona. Pożary w Kadyksie widziane by­
ły z odległości 100 km. Wszystkie drogi wy­
chodzące z Kadyksu są zapchane uciekają­
cymi w popłochu mieszkańcami palącego się 
miasta.

Spłonął wielki hotel, część koszar, cala 
dzielnica położona na górze, oraz wyleciały 
w całym porcie wszystkie szyby.

Straty oceniane są na kilka miliardów 
franków*.

W środę rano burmistrz Kadyksu oświad­
czył, iż pożary jeszcze trwają, ale strażacy 
potrafili już umiejscowić ogień.

5 milionów **idzi bez dachu 
nad głową

NANKIN. — Północne Chiny i pro­
wincja Kiang - Si przeżywają powódź. 
Potężne ulewy trwające od dłuższego 
czasu spowodowały, iż główne rzeki w 
tych prowincjach wylały, pustosząc po 
la ryżowe, niszcząc całe wioski i mia­
steczka. Jak oblicza chińskie minister­
stwo Rolnictwa, powódź zalała 2 milio­
ny hektarów ziemi, pomnażając głód i 
nędzę wśród mieszkańców Chin pół­
nocnych.

Rząd chiński oblicza, iż conajmniej 
5 milionów Chińczyków znalazło się 
bez dachu nad głową i prawie bez żad­
nych środków7 do życia.

16 lekarzy nazistowską 
uznanych winnymi

Norymberga. — Sąd aliancki dla ka­
rania zbrodni wojennych w Norym­
berdze uznał winnymi 16 spośród 23 
oskarżonych lekarzy nazistowskich. 
Odpowiedzialni są za zbrodnie prze­
ciwko ludzkości, dokonywane przez 
zabójcze eksperymenty na jeńcach i 
deportowanych. Wśród winnych znaj­
duje się również osobisty lekarz Hitle­
ra Brandt.

16 oskarżonym lekarzom udowodnio­
no, iż dokonywali najrozmaitsze niedo­
zwolone zabiegi, stosowali zastrzyki 
bakteriologiczne, kazali pić ludności 
wodę morską dla swych doświadczeń, 
zatruwali systematycznie więźniów w 
wielu obozach koncentracyjnych, ste­
rylizowali i zamrażali.

Wśród winnych znajduje się oprócz 
Brandt’a, Oskar Schroeder, naczelny 
lekarz Luftwaffe i generał-lekarz S. 
Handloser, szef służb lekarskich 
„Wehrmachtu”.

Renty górnicze podwyższono o 20 procent
Paryż. — W czasie posiedzenia wtór 

kowego, Zgromadzenie Narodowe u- 
chwaliło projekt ustawy, przedłożonej 
przez min. Pracy, Daniela Mayera i 
min. Produkcji Przemysł., Lacoste, w 
sprawie podwyższenia pent górniczych. 
Na mocy uchwały wszelkie świadcze­
nia z Caisse Autonome podwyższone 
zostają o 20 procent, czyli o jedną pią­
tą, począwszy od 1. czerwca br.

Podwyższenie świadczeń nie pociąg­
nie za sobą podwyższenia składek do 
Caisse Autonome.

Wobec uchwalenia ustawy o pod­
wyżce świadczeń, pobierający renty z 
Caisse Autonome mogą spodziewać się 
otrzymania dodatku już przy następ­
nej wypłacie, w pierwszych dniach 
września.

Uchwała Zgromadzenia wymaga je­
szcze zatwierdzenia przez Radę Repu­
bliki.

*
Dekrety w sprawie zarobków 

1 cen
PARYŻ. — Międzyministerialna rada go­

spodarcza rozpatrywała treść dekretów w 
sprawie zarobków i cen, przygotowanych 
przez min. Pracy, Mayera i min. Gospodar­
ki Krajowej, Phitipa. Dekrety te przedłożo­
ne zostaną również komisji umów zbioro­
wych.

Jest wreszcie prawdopodobne, że przed o- 
głoszeniem treść dekretów przedłożona zo­
stanie przedstawicielom C.G.T. 1 organiza­
cji pracodawców, C.Ń.P.F. Przedstawiciele 
obu tych organizacyj w’krotce mają zostać 
przyjęci przez zainteresowanych ministrów.

Francja rekrutuje górników 
wśród wysiedleńców 
strefy amerykańskiej

FRANKFURT. Kierownicy I.R.D.

do Rady Bezpieczeństwa ONZ ambasadorem 
Lange, na temat zagadnień omawianych o- 
statnio przez Radę Bezpieczeństwa.

Co się tyczy sprawy greckiej, to amba­
sador Lange stwierdził z ubolewaniem, że 
rezolucja delegacji polskiej, proponująca 
wyjście z impasu drogą wezwania wszyst­
kich państw bałkańskich do ustanowienia 
dobro — sąsiedzkich stosunków, — nie prze­
szła. Delegacja polska jest zawsze gotowa 
poprzeć wszystkie inne propozycje, które do­
prowadzą do rzeczywistego wyjścia z im­
pasu.

Wreszcie ambasador Lange scharaktery­
zował stanowisko Polski wobec żądań Egip­
tu: „Delegacja polska popiera w pełni żąda­
nie Egiptu wycofania wojsk angielskich z 
jego terytorium. Pozostawiamy jednak o- 
twartą kwestię połączenia Sudanu z Egip­
tem.

(Foto: France Clichće) 
Dziewięćdziesiąt zwłok górników, zabloko­
wanych wskutek wybuchu gazów w kopal­
ni angielskiej „Withaven” wydobyto dotych­
czas na powierzchnię. Pomimo, że ratowni­
cy stracili zupełnie nadzieję, by brakujących 
17 zdołali odnaleźć żywymi, rodziny ich nie 
odstępują od bram kopalni, czekając na 
wieści z podziemia. Dopóki nie ujrzą zwłok 
męża, ojca czy brata, żywią jeszcze nadzieję.

(Międzynarodowej Organizacji Uchodźców) 
donoszą o rozpoczęciu przez Francję inten­
sywnej kampanii wśród wysiedleńców w 
strefie amerykańskiej, w celu rekrutacji gór­
ników.

Osoby, które zgodzą się na wyjazd do pra­
cy w kopalniach francuskich, mieć będą te 
same warunki pracy i płacy, z jakich korzy­
stają górnicy francuscy. Prócz tego, na ży­
czenie, będą mogły postawić wniosek o uzy­
skanie obywatelstwa francuskiego.

Narady Francji, W. Brytanii i Ameryki
w sprawie Niemiec

Walki w Pendżabie 
przy wytyczaniu granicy, 

50 zabitych, kilkuset rannych
NOWE-DELHL — Z chwilą ogłoszenia o- 

statecznej decyzji w sprawie podziału po­
między Hindustan i Pakistan dwóch wielkich 
prowincyj Pendżabu i Bengalu, dochodzi nie­
omal codziennie do walk i zaburzeń po mia­
stach i wioskach granicznych. Na podstawie 
decyzji Komisji 5, po dw’óch Muzułmanów 1 
2 Hindusów pod przewodnictwem Brytyjczy­
ka, miasto Lahore znalazło się w ramach 
Dominium Pakistanu, a Kalkuta i Amstar 
przypadły Hindustanowł.

W Lahore np. w walkach brali udział u- 
zbrojeni Muzułmanie, którzy wymordowali 
niemałą liczbę Hindusów oraz Sikhów. La­
hore to stare miasto obecnie silnie znisz­
czone. 80 proc, ludności cywilnej opuściło 
miasto pozbawione dzisiaj wszelkiej łączno­
ści z resztą Indyj ze względu na przerwanie 
linii komunikacyjnych i sieci telegraficznych.

W’edlug ostatnich komunikatów w czasie 
tych w7alk, było 50 zabitych i kilkuset ran­
nych.

LONDYN. —• Amerykańskie 1 brytyjskie
źródła doniosły, iż rozmowy trzech mo-

Prezydent Anriol na święcie 
Mahometan w Paryżu

Paryż, — Prezydent Auriol we wtorek po 
południu, w towarzystwie różnych osobisto­
ści udał się na przyjęcie w meczecie pary­
skim, urządzonym z okazji wielkiego 
święta Muzułmanów, Aid es Seghir, na za­
kończenie Ramadanu (okresu postu).

carstw Francji, W. Brytanii i Ameryki na 
temat podniesienia przemysłu niemieckiego 
rozpoczną się w Londynie pod koniec bieżą­
cego tygodnia.

Rozmowy będą w pierwszym rzędzie do­
tyczyć podniesienia poziomu przemysłowego 
w Niemczech zachodnich; Amerykanie, jako 
też Brytyjczycy sądzą, że będą musieli roz­
prószyć obawy Francji i przekonać ją o ko­
nieczności odbudowy przemysłu niemieckie­
go. Francja wysunie swoje warunki.

Zgromadzenie Nar. radzi nad statutem Algeru

Przedstawicielem w tych rozmowach z ra­
mienia Stanów Zjednoczonych będzie amba­
sador Douglas. Nie oznaczono jeszcze do­
kładnie daty, ale zarówno Brytyjczycy, jako 
też Amerykanie twierdzą, iż konferencja od­
będzie się w końcu tygodnia.

Brytyjski punkt widzenia przedstawia się 
następująco: 1) Jeżeli dojdzie do zgody po­
między trzema mocarstwami na temat pod­
niesienia przemysłu w Niemczech zachod­
nich, powstaną wówczas małe widoki na 
dojście do porozumienia z Rosją w spra­
wie warunków pokojowych dla Niemiec. 
Jeśli natomiast Francja będzie przeciwsta­
wiać się podniesieniu poziomu przemysło­
wego Niemiec, w*ówczas W. Brytania obawia 
się następstw niekorzystnych dla planu 
Marshalla.

Ameryka nie pośredniczy 
między Indonezją i Holandią
WASZYNGTON. — Amerykański Depar­

tament Stanu podał do wiadomości Holandii 
i Indonezji, iż wycofuje swoją ofertę pośred­
niczenia między obu stronami. Bezpośred­
nim powodem wycofania się Stanów Zjedn. 
jest fakt, iż Indonezyjczycy upierają się
przy swoich twierdzeniach, i nie chcą u-
znać roszczeń drugiej strony. 1

PARYŻ. — Zgromadzenie Narodowe pod­
jęło we wtorek po południu dyskusję nad 
statutem dla Algeru, którego sprawozdawcą 
jest p. Rabier (socjalista).

Do głosu zapisanych jest 34 mówców.
Wedle referatu p. Rabier głównymi punk­

tami spornymi są następujące: 1) Komisja 
domaga się utrzymania rozporządzenia z 
7. marca 1944 oraz ustawy z 5 października 
1946, dopuszczających pewne kategorie Mu­
zułmanów w Algerze do grupy wyborczej 
Francuzów rodowitych. Prawo to przyzna­
no Muzułmanom, którzy kulturą i wykształ­
ceniem oraz zasługami, oddanymi Francji 
praktycznie nie różnią się od Francuzów oraz 
byłym kombatantom dwóch wojen. 2) Komi­
sja żąda utrzymania zwykłej większości gło­
sów w Zgromadzeniu Algeru, zamiast dwóch 
trzecich, proponowanych przez rząd dla pew­
nych uchwał.

Komisja proponuje przekazać do decyzji 
Zgromadzeniu algerskiemu dopuszczenie do 
głosowania kobiet muzułmańskich, któremu 
sprzeciwia się premier Ramadier. Sporną 
część tekstu o uprawnieniach gubernatora 
Algeru proponuje się skreślić. Komisja zga­
dza się na ograniczenia do pewnego odsetka 
Muzułmanów, zapisanych do grupy wybor­
ców Francuzów rodowitych. Przyznaje gu-

bernatorowi generalnemu prawo uczestni­
czenia w posiedzeniach Zgromadzenia alger- 
skiego oraz zabierania głosu.

W dyskusji, jako pierwszy zabrał głos p. 
Charles Serre (M.R.P.), który wykazał, że 
dotychczas Alger zawsze uważany był za 
część Francji. „Czy obecnie własnymi rękoma 
zbudujemy podstawy państwa autonomicz­
nego?” — pytał mówca. Wskazawszy na za­
interesowanie, jakie niektóre kraje zagra­
niczne okazują wobec Algeru, mówca o- 
świadczył, że Francja powinna powziąć de­
cyzje z całkowitą swobodą i suwerennością, 
gdyż pragnie pozostać panią u siebie. Mów­
ca wyraża obawę, że statut Algeru otwiera 
drogę do federalizmu i być może autonomii.

Przemówienie swoje p. Serre zakończył 
słowami:

„Nie mogę oddać moich głosów za tek­
stem, który niczego nie rozwiązując, psuje 
pracę kilku pokoleń”.

P. Ben Taieb (Muzułmanin niezależny) 
krytykował przemówienie p. Serre i sprzeci­
wiał się utrzymaniu dwóch grup wyborczych. 
Po przerwie Zgromadzenie podjęło wieczo­
rem dalszą dyskusję 1 obradowało do półno­
cy. M. in. przemawiała posłanka z Oranu, 
p. Sportisse (kom.), która krytykowała u- 
trzymanie dwóch grup wyborczych.

Paryż. — „Fran­
ce Libre” spodzie­
wa się, że w spra­
wie statutu dla 
Algeru dojdzie do 
kompromisu i pi- 
sze m. in.:

„Pomimo pesy­
mizmu, jaki nie­
którzy okazują po 
uchwałach Kon­
gresu socjalistycz­
nego, jesteśmy 
przekonani, że p. 
Ramadier nie grozi 
poważne niebezpie­
czeństwo 1 że. życie 
rządu potoczy się 
spokojnie aż do 
listopada. Wów­
czas zaważy je­
dynie wynik wybo­
rów -gminnych, któ 
re pozwolą poznać, 
co myśli kraj”.

Dążenia do ugody

(Foto: France Clichćs)
Gny Mullet, mer Arras 

reprezentujący lewe skrzy­
dło Partii Socjalistycznej, 
na Kongresie w Lyonie po­
nownie wybrany został se­

kretarzem gen. partii.

Harriman atakuje 
Związek Sowiecki

Waszyngton. — W przemówieniu, wygło­
szonym w Izbie Handlowej w Seattle, Ave-

LAKE-SUCCESS. — Rada Bezpieczeń­
stwa zajmowała się 19 sierpnia sprawą In­
donezji. Delegat Rosji Gromyko wezwał Ra­
dę Bezpieczeństwa, by wysłała natychmiast 
Komisję Rozjemczą na Jawę i Sumatrę. 
Zdaniem jego Holandia nie stosuje się do za­
rządzeń Rady i podejmuje akcję na własną 
rękę.

rell Harriman, sekretarz Handlu 
Zjednoczonych i były ambasador 
skwie, oświądczył:

„Stany Zjednoczone winny nieść

Stanów 
w Mo-

pochod-
nię wolności, aby zwalczyć imperializm, za­
grażający Europie zachodniej, po zalaniu 
Europy środkowej, świat jest obecnie podzie­
lony na dwa ugrupowania: jedno złożone z 
najzuchwalszych rewolucjonistów wszyst­
kich czasów, którzy zawładnęli władzą w 
Moskwie; drugie, broniące 'praw człowieka”.

Averell Harriman oskarżał następnie 
Związek Sowiecki, że „jest groźbą dla po­
koju światowego” i zalecał w końcu „celem 
stawienia, czoła niebezpieczeństwom, wynika­
jącym z ekspansji tego imperializmu, stwo­
rzenie potężnej siły wojskowej dla ochrony 
Stanów Zjednoczonych i innych mocarstw 
pokojowych. Prócz tego oświadczył, że trze­
ba zwiększyć produkcję, prowadzić politykę 
popierania O.N.Z. i propozycji p. Marshal­
la”.

OPOLE. — Z Opola wyjechał transport z 
resztkami Niemców przebywających jeszcze 
w p>w. opolskim.

^y/iadolfiłOEti
LONDYN. — Milion młodych Brytyjczy­

ków pragnie wyemigrować z Europy. Au­
stralia sama wyraziła gotowość przyjęcia 
conajmniej 400 tysięcy.

LONDYN. — Nieznani sprawcy podłożyli 
na Downing street przed gmachem brytyj­
skiego ministerstwa spraw zagranicznych 
bombę, jednakże bez zapalników.

HAGA. — Dwaj lekarze holenderscy A- 
rens i Van Dorp, którzy pracowali od czte­
rech lat w laboratoriach Holandii, wykryli 
witaminy „A”, które będą mogli produko­
wać z surowców krajowych.

MEKSYK. — W następstwie ulewnych 
deszczów i huraganów zginęło w Meksyku w 
ostatnich dniach 10 osób. 43 domy w rejonie 
gór uległy zupełnemu zniszczeniu"

WASZYNGTON. — Amerykański Depar­
tament Rolniczy oświadczył, iż Francja o- 
trzyma w sierpniu br. równoważnik 12.000 
ton zboża w formie mąki 1 kasz.



Glosy Czytelników

„Chcę pozostać Człowiekiem
(Artykuł dyskusyjny)

W Nafta perska znów na widowni
„KorsySć ma być celem dyskusji, 
nie zwycięstwo^

Joseph Joubert
Niechętnie piszę ten właśnie artykuł, lecz 

Wyzwany muszę bronić nie tyle siebie, ile 
tezy mego artykułu. Trudno mi będzie, z 
Iście chrześcijańską pokorą, przejść do dal­
szej części mego artykułu; chcę jednak dać 
kochanemu neoficie przykład prawdziwie 
ewangeliczny — uderzony w jeden policzek 
nastawiam drugi. Nie chcę na złośliwość od­
powiadać złośliwością, a mógłbym gdybym 
zechciał. ŁChcę pozostać Człowiekiem (z du­
żej litery).

Podkreślam ponownie, Iż w pisaniu mego 
artykułu, kierowałem się najlepszą wolą 
przysłużenia się sprawie jedności Emigracji. 
Analizując nasze obecne położenie, doszedłem 
do wniosku, którego nie miałem zamiaru ni­
komu narzucać, a który podałem w formie 
tezy dyskusyjnej, że najłatwiej dojdziemy do 
zjednoczenia właśnie na płaszczyźnie gospo­
darczej. Jeżeli ktoś uważa tego rodzaju zje­
dnoczenie za zjednoczenie przy korycie, te­
mu mogę jedynie współczuć. Pomijam kwe- 
stję trafności porównań ludzi ze światem 
zwierzęcym, natomiast uważam identyfiko­
wanie spraw gospodarczych z „korytem” za 
niesłuszne.

Pisząc mój artykuł, zdawałem sobie spra­
wę z faktu, że moja propozycja nie Jest do­
skonałą, ale przypuszczałem iż jest do przy­
jęcia z następujących względów:

1) Głód, niedostatek, obawa o niepewne 
jutro, są złymi doradcami i czynią człowie­
ka niezdatnym do przyjęcia najbardziej zba­
wiennej idei.

2) Usamodzielnienie się Emigracji od po­
mocy finansowej, pochodzącej z różnych 
źródeł, usunie destruktywny wpływ elemen­
tów pragnących uczynić Emigrację posłusz­
ną swoim egoistycznym celom.

3) Co uważam za najważniejsze — zjedno­
czenie na platformie gospodarczej, umożliwi 
nam rozwiązanie olbrzymiej ilości problemów 
kulturalno-oświatowych: szkół, świetlic, bi­
bliotek itd.

Jeżeli na podstawie mego ostatniego ar­
tykułu posądzić mnie można było o niedo­
cenianie, a co gorsze, ignorowanie idei, to 
muszę się'temu stanowczo sprzeciwić. Pyta­
nie drugie, z trzech które poddałem dysku- 
cji brzmi: „Jakie zasady teoretyczne takie­
go zjednoczenia, wziąwszy pod uwagę wa­
runki lokalne, oraz istniejące organizacje, 
należało by uwzględnić”. Jak z tego jasno 
wynika, nie proponuję rozwiązania żadnej z 
istniejących organizacji, gdyż doceniam ich 
znaczenie, oraz ich działalność, która jeśli 
nie daje wyników proporcjonalnych do wło­
żonej pracy, to temu jest pożałowania go­
dne położenie gospodarcze Emigracji

Jaki byłby cel zjednoczenia gospodarcze­
go:

1. Umożliwić każdemu robotnikowi, posia­
danie własnego domku z ogrodem.

2. Umożliwić kształcenie dzieci, jeśli po­
siadają po temu zdolności

3. Uprzystępnić korzystanie z dobrze zao­
patrzonych bibliotek, oraz innych zdobyczy 
kultury.

4. Wspólnymi siłami rozbić błędne koło, w 
którym nędza rodzi głupotę, a głupona na- 
powrót nędzę.

Na osiągnięcie takiego celu potrzeba p!e-

niędzy, pieniędzy, Jeszcze raz pieniędzy. Za­
pyta się prawdopodobnie pan Chajna skąd je 
brać. Zamiast odpowiedzi dam przykład z 
naszej przeszłości:

Gdy Bismark po wojnie francusko - pru­
skiej, dla wyniszczenia Polaków, w dobie 
Kulturkampfu, użył olbrzymich funduszy na 
germanizację (około 200 mlj. marek), Po­
lacy odpowiedzieli akcją, która uratowała 
polskość na Pomorzu i w Poznańskim. Zor­
ganizowano w tym czasie dużą Ilość spół­
dzielni rolniczych, kasy oszczędności, kasy 

. parcelacyjne. Intensywnie współpracując na 
platformie gospodarczej uratowano — idee. 
Jak bardzo brzmieć to może paradoksalnie nie 
mniej jednak pozostanie prawdą historycz­
ną. Zaczęli z niczego (bez pomocy amery­
kańskiej) a pomagając sobie wzajemnie do­
szli do wyników, których my im możemy po­
zazdrościć.

Dlaczego, pytam nie mielibyśmy postąpić 
podobnie? Jeśli natomiast znajdą się tacy, 
którzy zjednoczenie gospodarcze uznają za 
niegodne człowieka, tym chciałbym przy­
pomnieć, źe w latach przed pierwszą wojną 
światową, takiej akcji patronował polski 
kler katolicki.

Na zakończenie podobnie jak pan Stani­
sław Chajm, chciałbym się przedstawić: je­
stem Polakiem, rzymsko katolikiem, pracu­
jącym fizycznie na życie. Dobrze płatnej po­
sady państwowej nie zajmuję 1 daję sobie 
również dobrze radę.

Teheran.— Agencja rosyjska „Tass” 
doniosła w dniu 18-go sierpnia br., iż 
premier perski Ghavam es Sultaneh o- 
trzymał propozycje rosyjskie w spra­
wie utworzenia mieszanych towarzystw 
naftowych w północnych obszarach 
Persji, czyli Aserbejdżanu, opuszczo­
nego przez Rosjan na podstawie umo­
wy z kwietnia 1946 roku.

Jak wiadomo, Rosjanie postawili 
wówczas Persji żądanie, by w przecią­
gu najbliższego roku rząd perski do­
prowadził do stworzenia towarzystw 
rosyjsko - perskich ,w których by Ro­
sjanie mieli 51 proc, akcyj. Parlament 
nowowybrany miał zatwierdzić ten 
plan.

Obecnie Rosjanie ponawiają nacisk 
na Persję. Zwłaszcza nacisk ten daje

się zaobserwować z momentem, gdy 
powrócił do .Teheranu ambasador ro­
syjski Saczikow.

W kołach dyplomatów zagranicz­
nych panuje przekonanie, iż Rosja dą­
ży obecnie do wprowadzenia w życie 
układów o koncesjach w północnej 
Persji.

„Brytyjczycy i Amerykanie odnoszą 
się wrogo do żądań rosyjskich”, o- 
świadczył rosyjski attache wojskowy.

Należy przypuszczać Iż prem. Gha- 
wam es Sultaneh znajdzie się w sytu­
acji przymusowej i zgodnie z umową 
z Rosją, będzie musiał przedstawić 
Parlamentowi propozycje rosyjskie, 
jakkolwiek obecny Parlament perski 
jest pono przeciwny żądaniom rosyjs­
kim.

Według pogłosek, Rosjanie mieli 
przystąpić do koncentracyj wojsk na 
pograniczu Aserbejdżanu.

Rosja obwinia Brytyjczyków, że psują . 
Niemców, pokazując im parady wojskowe

Człowlek.
Od Red. — Fundusze na germanizację Za­

chodniej Polski rząd niemiecki powiększał 
stopniowo, pochłonęły one do r. 1914 prze­
szło jeden miliard marek w zlocie.

Wpływ prasy, kinematografu 
i radia

Nowy Jork. — Nigdy nie dość zastana­
wiamy się nad czynnikami, które wpływają 
na opinię publiczną. W Stanach Zjednoczo­
nych dzienniki sięgają 46 milionów nakładu; 
na 39 milionów rodzin 33.716.000 rozporządza 
odbiornikami radiowymi. Każdego tygodnia 
100 milionów widzów uczęszcza do kinema­
tografów; sal kinemat jest 15.115 — to zna­
czy jeden kinematograf przypada na 2.006 
rodzin. Czy katolicy zastanawiali się nad tym 
i czy rozumieją wpływ prasy, radia 1 kine-

Moskwa. — Komentując pięciodnio­
wą paradę wojskową, zorganizowaną 
w Berlinie przez Brytyjczyków, agen­
cja Taas twierdzi, źe podobnego rodza­
ju widowiska sprzeczne są z duchem, 
który przewodzić winien demilitaryza- 
cji Niemiec.

„Podobne widowiska mają niezdro­
wy w*pływ na naród niemiecki, — mó­
wi komentator. — Dochodzi on zale­
dwie do zrozumienia, że szczęk oręża 
nie stanowi rozwiązania zagadnień po-

litycznych lub trudności gospodar­
czych”.

Pismo „Telegraf’, wychodzące w 
strefie sowieckiej, pisze:

„Parady te bezsprzecznie działają 
na młodzież przyciągające. Widziano 
młodzież, oddającą się operacjom czar­
nego handlu, aby móc nabyć bilet wej­
ścia na paradę. Da je to do myślenia: 
jest poprostu naturalnym, że chłopak 
15 lub 18-letni, wychodząc z Olimpia 
Stadionu marzy o noszeniu munduru”.

Przywódcy arabscy przeciwko Żydom
1 planom Komisji O, N. Z,

Bezpłatna 
benzyna

W pobliżu Sztokholmu, 
podczas wyładowywania 
z okrętów beczek z ben­
zyną, kilka z nich do­
znało uszkodzenia. Wiel­
kie ilości cennego płynu 
wylały się do morza. Po. 
bliscy mieszkańcy zebra­
li pływającą na po­
wierzchni wody benzy­
nę do baniek, na własny 

użytek.

(Polo: Keystone)
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Czy zachodnia Europa zniesie granice celne ?
PARYŻ. -— „Le Monde” nawiązuje do po­

ruszonej na konferencji paryskiej, obradu­
jącej nad współpracą gospodarczą Europy, 
sprawy europejskiej unii celnej. Stwierdziw­
szy, że delegat brytyjski, Sir Oliver Franks,

Kanada, jeden z najbogatszych krajów świata
ma swoje kłopoty

Kanada podczas wojny rozwinęła swój 
przemysł i rolnictwo. Dochody i bogactwo 
kraju wzrosło. Kanadyjczycy kupują wsku­
tek tego tak wielkie ilości towarów w Sta­
nach Zjednoczonych, że bilans handlowy Ka­
nady stal się po wojnie wybitnie deficy­
towy, co osłabiło kurs dolara kanadyjskiego.

Kanada położona jest na północ od Stanów 
Zjedn. Ameryki półn. i rozciąga się aż do 
okolic podbiegunowych. Ten olbrzymi obszar 
obejmujący około 7 mil. km. kw. (dwadzie­
ścia trzy razy większy od Polski), zalud­
niony jest nieco gęściej tylko w pasie połu­
dniowym, gdyż na północy surowy klimat 
umożliwił jedynie stworzenie nielicznych fak­
torii skupiających futra i skóry dd myśli­
wych.

Kanada kolonizowana była przez Francu­
zów. Później jednak w osiemnastym stule­
ciu na skutek wojen kolonialnych, Francja 
straciła Kanadę, na korzyść Anglii. Mimo to 
po dziś dzień Francuzi stanowią w Kanadzie 
80 proc, zaludnienia. Np. w prowincji Que­
bec większość ludności mówi po francusku 
i ten język jest urzędowy na równi z an­
gielskim w parlamencie, urzędach, sądach 
itd.

Kanada obecnie jest jednym z najbogat­
szych krajów świata, jeśli chodzi o sumę do­
chodu na głowę ludności. Początkowo był to 
kraj myśliwych (traperów i drwali). Póź­
niej na południu kraju zaczęto trzebić ol­
brzymie lasy i siać pszenicę. Gdy współczes­
na agronomia stworzyła odmiany pszenicy o 
okresie wegetacji skróconym do stu dziesię­
ciu a następnie do stu dni, —.umożliwione 
zostało rozszerzenie obszaru uprawy psze­
nicy na północ, gdzie klimat uniemożliwia 
dojrzewanie w okresie dłuższym.

Kanada stała się jednym z większych pro­
ducentów pszenicy na świecie i największym* 
jej eksporterem. Z jednej strony było dużo 
bezpańskiej odłogiem leżącej ziemi, z dru­
giej — ludzi było mało, z trzeciej zaś strony 
nowoczesne metody uprawy — zastosowanie 
żniwiarek, młocarek, a następnie traktorów 
i kombajnów umożliwił powstanie gospo­
darstw rolnych czyli ferm, typu nie obszar- 
niczego, lecz chłopskiego (t. zn„ że podsta­
wą fermy jeąt praca właściciela — ferme- 
ra). Ogółem Kanada liczyła w 1931 roku 
729.000 ferm, które zajmowały obszar 6,5 
mil. ha. W ten sposób przeciętny obszar Jed­
nej fermy wynosi około 90 ha w czym samej 
ziemi ornej było 30 — 40 ha.

W Kanadzie zbiór pszenicy z jednego hek­
tara wynosi około dwradzlestu kwintali, w 
Niemczech 20 kw., w Belgii 25,5 kw., a w 
Holandii nawet 29,6 kw., (w Polsce przed 
wojną 12,4 kw.). Mimo to Ilość pracy zu­
żytej na wyprodukowanie jednego kwintala 
pszenicy jest najmniejsza właśple w’ Kana­
dzie, i dlatego pszenica kanadyjska jest tań-

W Kanadzie największe miasto Montreal 
liczyło w 1935 roku 811 tys. ludności. Otta­
wa (stolica) w tym czasie miała tylko 120 
tys. ludzi.

Kanada zwłaszcza po drugiej wojnie świa­
towej odgrywa poważną rolę jako potęga 
przemysłowa. Struktura przemysłu i górnic­
twa kanadyjskiego jest niezmiernie charak­
terystyczna: dwie podstawowe gałęzie — wę­
giel (wydobycie 10 — 13 mil. ton) i stal 
(produkcja od 1,1 — 1,4 mil. ton), licząc na 
głowę ludności nie były małe odpowiadając 
mniej więcej takiemuż wskaźnikowi we 
Francji, lecz ton produkcji przemysłowo - 
górniczej Kanady, nadają przede wszystkim 
olbrzymie ilości metali kolorowych. I tak w 
roku 1937 Kanada wyprodukowała 43 tys. 
ton aluminium (czwarte miejsce na Świa­
cie), 144 tys. ton cynku, 211 tys. ton miedzi, 
182 tys. ton ołowiu, 705 ton srebra, 127 ton 
złota, 4.334 platyny, 102 tys. ton niklu.

W produkcji wymienionych metali Kana­
da zajmuje trzecie lub czwarte miejsce na 
świecte, a jeżeli chodzi o nikiel 1 platynę, to 
Kanada jest największym producentem świa-

Oczywiście, Kanada posiada dobrze rozwi­
nięty przemysł drzewny i papierniczy, któ­
rego bazą są ogromne lasy kanadyjskie. 
Również naturalne warunki powodują, że 
Kanada zajmuje jedno z pierwszych miejsc 
w produkcji futer i połowie ryb morskich. 
Ponadto w czasie ostatniej wojny bardzo roz­
winęła się produkcja przemysłu przetwór­
czego, w szczególności metalowego, mecha­
nicznego, 1 chemicznego. Obok czynnych już 
przed wojną fabryk samochodów, zbudowano 
fabryki samolotów, czołgów, dział, stocznie 
okrętowe, fabryki amunicji, prochu itd. Roz­
rósł się eksport kanadyjski, ale jeszcze wię­
cej wzrósł po wojnie import, co jest kłopo­
tem Kanady.
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sza niż europejska.
W państwach zachodniej Europy gęsto za­

ludnionych, zwiększenie produkcji rolnej mo­
gło się' odbywać tylko drogą Intensyfikacji 
uprawy, t. j. zwiększenia nakładu pracy i 
kapitału na jednostkę powierzchni. A więc, 
obfite stosowanie nawozów sztucznych, do­
kładne pielenie itd. Inną drogą poszedł rol­
nik kanadyjski.

Kanada, licząca niespełna 12 mil. ludno­
ści produkuje w ostatnich latach około 100 
mil. q. pszenicy rocznie, t. zn. więcej niż 42 
mil. Francja 1 daleko więcej niż 70 mil. 
Niemcy, lub 35 mil. przedwojenna Polska.

Jasne jest, że w tych warunkach pozosta- 
ją ogrómne nadwyżki pszenicy na eksport, 
wynoszący w poszczególnych latach przed 
wojną od 50 do 80 mil. kw., t. j. więcej niż 
wynosiła konsumeja wewnętrzna Kanady, 
wahająca się ok. 20 mil. kw. rocznie. Kana­
da stała się światowym Spichlerzem zbożo­
wym, zaopatrującym głównie kraje zacho­
dnio - europejskie, posiadające deficyty zbo­
żowe, jak Anglia, Belgia, Honlandia, Fran­
cja, Szwajcaria itd.

Mimo ogromnych nadwyżek produkcji rol­
nej, większość ludności Kanady mieszka w 
miastach.

oraz delegat Francji p. Alphand, poparli pro­
jekt „Le Monde” pisze:

„Unia celna największe korzyści przynio­
słaby Europie. Nie może oczywiście być mo­
wy o żądaniu natychmiastowego urzeczy­
wistnienia jej; powinna ona następować sto­
pniowo, przy czym w okresie przejściowym 
obowiązywałaby seria częściowych zmian, ale 
możnaby przynajmniej rozpocząć od ścisłych 
zobowiązań ze strony każdego z zaintereso­
wanych. Gdyby zdołano uzyskać podobne zo­
bowiązania, konferencja gospodarczej współ­
pracy Europy, usprawiedliwiając w całej peł­
ni swoją nazwę, udowodniłaby Stanom Zje­
dnoczonym, że Europa nie zadowala się spo­
rządzaniem listy swoich potrzeb, ale że rze­
czywiście zdecydowana jest pomagać sobie 
samej. Czyż nie byłoby to najlepsze zapew­
nienie powodzenia prośbie, którą gotuje się 
przedłożyć dzisiaj Waszyngtonowi? Między 
dwoma wielkimi potęgami: amerykańską i 
rosyjską, powstałaby wreszcie trzecia jedno­
stka światowa Europa — Europa, która win- 
oaby obejmować całość lub część Niemiec. 
Obecność Wielkiej Brytanii byłaby z tego 
względu tjrmbardziej pożądana, te skutecz­
niej chroniłaby kontynent przed możliwym 
powtórzeniem się dominacji Niemiec. Europa 
zdobyłaby wreszcie świadomość samej sie­
bie”,

Jerozolima. — Przedstawiciele bry­
tyjscy oświadczają, iż wielu przywód­
ców arabskich, zbliżonych do Wielkie­
go Mufti’ego Jerozolimy, przebywają 
cego obecnie w Kairze zagroziło, iż 
rozpoczną walkę w Palestynie, by 
przeciwstawić się projektom Komisji 
O.N.Z., która przychyla się do żądań 
sjonistów żydowskich dążących do po­
działu Palestyny.

Sądzi się, że ataki arabskie na Ży­
dów przybiorą niebawem znacznie 
większe rozmiary. Arabowie oskarżają 
także „Haganah”.

„Haganah” zaś złożyła oświadczenie 
następujące: „Nie jesteśmy zaintere­
sowani w ułatwianiu zadania Muf- 
ti’emu i jego przyjaciołom, albo też w 
zachęcaniu Arabów -do gwałtów, ale 
jesteśmy zdecydowani do zlikwidowa­
nia uzbrojonych band arabskich i 
przeszkodzenia dalszemu rozlewowi 
krwi i prowokacjom”.

Radiostacja należąca do Agencji ży­
dowskiej dodała, iż „Żydzi powinni za­
przestać wszelkich walk ulicznych z 
Arabami i polegać całkowicie na „Ha­
ganah”, która potrafi obronić Żydów 
i ukarać uzbrojonych Arabów..

Strajk głodowy emigrantów 
żydowskich

• MARSYLIA. — Jak już donosiliśmy emi­
granci żydowscy ze statku „Exodus 47”, 
rozmieszczeni na trzech statkach brytyj­
skich, dotychczas znajdujących się w Port-

Francję gościnność i oświadczają, że nie bę­
dą lądować w Europie. Zarazem donoszą o 
decyzji rozpoczęcia strajku głodowego i pro­
szą o wywarcie wpływu na władze brytyj­
skie, by statki skierowano do Palestyny/

PARYŻ. — Ambasada W. Brytanii w Pa­
ryżu ogłosiła, że urzędnik z konsulatu bry­
tyjskiego w Marsylii, który udał się na po­
kłady okrętów w Port-de-Bouc stwierdził, iż 
emigranci nie uprawiają strajku głodowe­
go.

Male sensacje 
z wielkiego świata

H W Pizie pewna Włoszka Francesca 
Paperdelli ustaliła rzadki rekord pośpie­
chu. Oto rano przyjęła chrzest, w połu­
dnie wzięła ślub, a . po południu kazała o- 
chrzcić własną córkę...

g Na wyczki wojskowe robią swoje. Oto 
generał Eisenhower przygotowuje sobie 
ponoć co niedzielę wieczorem obiad. Jak 
twierdzą niektórzy, nie wyjdzie z wprawy 
w dobie wojny atomowej.

g Młode Amerykanki używają już w 
13 roku życia w 37% kredki do warg. 
Statystycy obliczyli, iż odtąd co rok stan 
„nadużywających kredki” podnosi się o 
3%. 14 łatki więc powiększają liczbę 
„kredkujących” się do 40% a 20 łatki do 
58%. Ciekawe, jaki jest procent u 40 la­
tek?

g Starszy Japończyk sfabrykował so­
bie fajkę z karabinowej łuski pocisku 
przeciwlotniczego. By zamaskować za­
płon Japończyk nałożył grubą warstwę 
gliny palonej. Niestety fajka eksplodowa­
ła, raniąc dotkliwie właściciela „nie poko­
jowej fajki”.

g Pojedynek we Włoszech został zaka­
zany. Dwaj posłowie włoscy, by dotrzy­
mać układu postanowili wykorzystać na 
pojedynek gmach Parlamentu, gdzie poli­
cja nie ma prawa wstępu. Niestety Prze­
wodniczący tej czcigodnej instytucji o- 
śwladczył, iż okna Parlamentu są zbyt 
drogie na obecne ciężkie czasy 1 rozwiał 
w ten sposób ostatnią deskę ratunku dla 
dwóch „nieustępliwych honorowych kogu­
tów”.

g W Stanach Zjednoczonych „chwlng- 
gum” wyszła z mody. Pomysłowi byli 
kombatanci używają obecnie „Bubble­
gum”, którą można nadąć powietrzem jak 
balonik i strzelić szczotka w nos przyja­
cielowi, z którym się mówi. To kpiarze! 
Amerykanki przestały żuć, by nie stracić 
formy własnej szczęki, natomiast dziew­
częta europejskie jeszcze się nie opano­
wały. Może znajdą i one jakąś nową for­
mę zabawy...

g Architekci amerykańscy budują no­
woczesne domy ze stall. Żeby zbytnio nie 
przerażać klientów, mury stalowe pokry­
wają malowidłami, fałszywymi marmu­
rami, i kwiatami... ładne kwiaty...

Przeszło dwa lata po wojnie

statki toną jeszcze od min podwodnych
Tymi dniami donosiliśmy, że prom duński

natknął się na minę i został ciężko uszko­
dzony. Nie ma miesiąca, w którym nie za­
szedł by podobny wypadek Szczególnie na 
Bałtyku niebezpieczeństwo jest większe niż 
na innych morzach.

Akcja odmino wania nie jest bowiem wca­
le prosta, przeciwnie jest o wiele trudniej-

de-Bouc, wysłali do premiera Ramadler oraz, 
prefekta dep. Bouchcs du Rhone telegramy, 
w których dziękują za ofiarowaną im przez*

sza, niż stawianie śmiercionośnych ładun­
ków. „Sveriges Flotta, Treudden” podaje dla 
przykładu, że dla wyłowienia 20.000 min i 
ich unicestwienia trzeba było wprowadzić 
1533 specjalne okręty z załogą 4205 ofice­
rów 1 52.850 szeregowych. A efekt jest bar­
dzo skromny w porównaniu do całości zada­
nia.

Szczególnie wielkie wysiłki w pracy nad 
usunięciem min robią państwa nadbałtyckie. 
Fińskie poławiacze min zniszczyły w prze­
ciągu jednego okresu letniego 3500 min na 
swoich wodach przybrzeżnych. Polska ma 
trzy razy tyle do zrobienia. Do tego służą 
cztery dawne i dziewięć nowych trawlerów 
oraz jednostki pomniejsze, wyposażone w no. 
woczesny sprzęt trałowy.

Z wiosną rozpoczął się nowy okres tej 
twardej, niebezpiecznej 1 niewdzięcznej pra-

w których dziękują za ofiarowaną im przez * cy. Formacje poławiaczy min wypływają na

Uroczystość pożegnalna na Jamboree
PARYt. — Harcerze, przybyli na mię-i 

dzynarodowy zlot skautów w Moisson, ze-’ 
brali się w poniedziałek po południu na uro-1 
czystości pożegnalnej, która odbyła się pod i 
przewodnictwem gen. Lafont, szefa skautów 
francuskich i płk. Wilsona, przewodniczące­
go delegacji brytyjskiej. Gen. Lafont dorę­
czył szefowi każdej delegacji pamiątkę z

Kapelan księcia normandzkiego przy 
chodzi wieczorem do biskupa prosić, a 
raczej doradzać poufnie, by do sądu 
Bożego nie dopuszczać. Co z niego wy­
niknie? Książę Tarentu na pewno mó­
wi prawdę. Całą tę sprawę lepiej za­
chować w tajemnicy, nie odzierając w 
oczach tłumu św. Włóczni z uroku..

— Czy sądzicie, że -zgodziłbym się 
podawać za cud to, co było by podstę­
pem? Cała ta sprawa jest potworna, 
potworna!... Jest wyzywaniem Boga, 
nadużywaniem Jego Imienia, bluźnier- 
stwem!

— Jednakże, Wasza Dostojność, 
skutki podstępu księcia Tarentu oka­
zały się błogosłowione, a gdyby tego 
nie był uczynił?...

— Bóg byłby nas w inny sopsób u- 
ratował, jeśli wolą Jego było nas oca­
lić...

Amuld uśmiecha się nieznacznie.
— Przypuszczajmy, że Najmiłosier­

niejszy Stwórca użył księcia Tarentu 
za narzędzie swej woli i natchnął go 
myślą nieszkodliwego podejścia... Zło 
sprawy leży w czym innym: że ten pro­
stak usłyszał, co było tylko dla uszów 
wodzów przeznaczone, nie dla plebsu! 
Niewątpliwie wszystkim rozgadał... I- 
dąc tu zauważyłem już, że w obozach 
aż się gotuje od pogw’arek... Trzeba 
temu koniec położyć co szybciej...

— W jaki sposób? — zapytuje bis­
kup wrogo .

(Ciąg dalszy)

/V,

Suknia 
wodorostów 
morskich

Pewien inżynier angiel­
ski wynalazł sposób zu- 
żytkowania włókna z 
wodorostów morskich w 
włókiennictwie. Z fabry­
ki w Szkocji, przerabia­
jącej owe włóKna, wy­
chodzą piękne materiały 
na suknie letnie. — Na 
zdjęciu: Robotnicy gb:t- 
rający wodo?o.«tj aa 

plaży oraz suknia, uszy­
ta z nowego materiału, 
odznaczającego się nie­

zwykłą lekkością.

Jamboree. Płk. Wilson, będący także gen. 
sekretarzem międzynarodowej organizacji 
harcerskiej, w imieniu wszystkich skautów, 
zebranych na Jamboree, wyraził Francji 
wdzięczność za zrealizowanie zlotu,

Gen. Lafont wskazał następnie, że zlot po­
zwolił zmierzyć siłę skautingu, która powin­
na być użyta nie przeciwko komukolwiek, 
ale służyć wszystldm. Siła ta wypływać bę­
dzie nie z ilości, ale z jakości.

„Harcerstwo świadome jest, że znalazło 
właściwą równowagę między wymaganiami 
życia zbiorowego oraz poszanowaniem isto­
ty ludzkiej”.

Uroczystość pożegnania zakończył wspól­
ny śpiew harcerzy „do widzenia”.

Szefowie poszczególnych delegaeyj zebrali 
się w Rośny na trzydniową konferencję. U- 
stalą na niej miejsce nowego Jamboree, któ-
re odbędzie się za cztery lata.

(Fotos France Cllchćs)
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— Grabia St. Gilles niech ustąpi, a 
wtedy książę Tarentu odwoła, co mó­
wił o włóczni, i wszystko będzie po sta­
remu...

— Grabia St. Gilles na to nie przy­
stanie, ani ja nie chcę okłamywać ni­
kogo... Zapominamy przy tym o naj­
ważniejszej osobie: Bartłomieju, który 
chce dowieść prawdy....

— Czego dowiedzie niemrawiec ? Zgi­
nie mamie i tym bardziej zniesławi 
włócznię... Bartłomieja trzeba gdzieś 
wyprawić, schować... Niech siedzi ci­
cho 4 nie hałasuje, bo o jego skórę
chodzi.

— Moje dziecko — mówi biskup Z
dobrocią — domagałeś się sądu Boże­
go. Masz do niego prawo... Żali zasta­
nowiłeś się nad tym żądaniem?... Bo 
gdy już raz ogłosim cofnąć się nie Iza... 
Nie boisz się?...

— Jużci, że nie. Co się mam bać,
kiedy nie kłamię?....

— Jesteś tego pewien?
— Jak tego, żem chrześcijanin...
— Książę Tarentu powtarza, 

włócznię on przyniósł...
źe

Bartłomiej zaciska pięści. Znowu! 
Chcą go przerazić, namówić, aby od-

। stąpił... Sami boją się sądu, co 1 nie
., Ł ! dziwota... Książę Tarentu kłamie, my-
Alez on jest przekonany o swo* prostaczka nastraszy... Nie,

jej słuszności!
— Ogień go spali razem z jego prze­

konaniem...

nie! Nie nastraszy! Sądu!
— Nie wiesz, co to jest próba ognia 

— cedzi Arnold przez zęby — gdy o-
— Slijcie po Bartłomieja — rzecze baczysz, odwagę stracisz... Cofnij się 

biskup z westchnieniem do pachołka, teraz lepiej, póki czas...
— Boże, cóż za straszna historia’..Jak 
ją rozstrzygnąć, co począć?... Jedyna 
nić — nawoływał sam siebie — trzy-

•> Nie, nie, za nic!
— Więc niech będzie sąd... Wasza

mać się prawdy... prawdy...
Bartłomiej przychodzi po chwili. O- 

czy ma zaczerwienione od płaczu.

Dostojność pozwoli, że odejdę... Dla 
księcia Tarentu taki obrót sprawy jest 
korzystniejszy... Prawa jego zostaną 
utwierdzone... Chciałem tego przyghip-

Ośmiu skautów rannych 
w wy padku kolejowy m

Paryż. — 8 skautów belgijskich odniosło 
rany w dniu 18 sierpnia br. w czasie zde­
rzenia się pociągów na stacji podmiejskiej w 
Provence koło Moisson, Mianowicie pociąg 
podmiejski przywożący piłkarzy belgijskich, 
najechał na inny pociąg na torze głównym. 
Jeden z harcerzy został odesłany do miej­
scowego szpitala, siedmiu innych wróciło do 
obozu.

wody Bałtycku, aby głębiny znów pozbawić 
szeregu zasadzek.

Pierwszy okres drugiej wojny światowej 
charakteryzuje się szerokim stosowaniem, 
min głównie na obszarze Morza Północnego 
od Zatoki Helgolandzkiej do rejonu Trond­
heim, wokół północnych i wschodnich wybrze 
ży Anglii i w Kanale la Manche. Następnie 
sprzymierzeni minują systematycznie Ska* 
gerrak i Kattegat oraz zachodnią część Bab* 
tyku, aby utrudnić Niemcom transporty po* 
siłków do Norwegii. Wybuch wojny z Wło­
chami powoduje szerokie akcje minowe na 
Morzu Śródziemnym i Czerwonym. Wresz­
cie uderzenie Niemców na ZSRR powoduje 
objęcie wód środkowego i wschodniego Bał­
tyku wraz z zatokami Ryską i Fińską, ob­
szarów na północ i wschód od Norwegii o- 
raz pewnych części Morza Czarnego.

W drugim okresie wojny stawianie min 
trwa na wszystkich wymienionych morzach 
a przenosi się jeszcze na teren południowe­
go Pacyfiku, przy czym więksi  ̂inlćjatywę 
objawiają tu Amerykanie. Ogółem <w cza­
cie wojny od roku 1939—45 postawiono około 
pół miliona min.

Miny używane w minionej wojnie daleko 
odbiegały od tych, które były dawniej stoso­
wane. Przede wszystkim zwyciężyły wolno 
poruszające się nad stałymi ustawionymi w 
zagrody. Były zaś wytworem zupełnie no­
wych koncepcji, a więc próba wykorzystania 
własności magnetycznych 1 dźwiękowych 
Jednostka morska ze względu na materiał, 
z którego jest zbudowana, przyciągała o- 
czywiście dryfujące miny pierwszego ro­
dzaju, zaś ruch śrób okrętowych powodował 
poprzez Impulsy w wodzie wybuch min dru­
giego rodzaju.

Miny magnetyczne zaczęli stosować ma­
sowo Niemcy, jednak admiralicja brytyjska 
była przygotowana do odpowiedniej obrony. 
Były nią kable przeciwmagnetyczne, który­
mi otaczano kadłuby okrętu. Fantastyczna 
jest długość tych „zbawczych lin”. Pomocni­
czy poławiacz min i okręty desantowe po­
trzebowały 1660 m.,ale już krążownik 28 km. 
lotniskowiec 40 km., a okręt liniowy 44 km.

Pomimo szerokiego stosowania min. stra­
ty nie zbyły zbyt dotkliwe. Wobec 2770 stat­
ków zatopionych przez siły podwodna państw 
„osi” odpowiednia cyfra wynosi 520. Spo­
śród dużych okrętów wojennych, kilka odnio, 
sło pewne uszkodzenia m. in. angielski o- 
kręt liniowy „Nelson” zaraz w pierwszym 
roku wojny. Na Bałtyku na minach radziec­
kich zatonął mały pancernik obrony wy­
brzeża „Ilmarinen” należący do floty fiń­
skiej. Wreszcie spośród jednostek lekkich, 
które padły ofiarą min należy wymienić trzy, 
dzieści niemieckich okrętów podwodnych.

Oto wojenny bilans wojny minowej.

ka ratować wbrew woli, ale skoro nie 
chce, jego rzecz... Co prawda nie cho­
dziło mi o niego, lecz o tłumy, w któ­
rych lepiej pielęgnować wiarę w cuda, 
niż ją podważać... Życzę dobrej nocy 
Waszej Dostojności!

Historia Indyj w skrócie
350 milionów mieszkańców Indyj czyli 

szósta część ludności świata uzyskała niepo­
dległość. Wydarzenie to okaźe się wielkiej 
wagi nie tylko dla ludów azjatyckich. Oto 
skrót historii, która doprowadziła do dzisiej­
szego stanu rzeczy:

r. 1602: pierwsi 
ją w Bengalu;

r. 1763: .traktat 
czenie kolonizacji

r, 1858: w rok

koloniści angielscy lądu-

po ^buncie 
stają się kolonią brytyjską;

Paryski zatwierdza ukoń- 
francuskiej w Indiach;

Sipajów, Indie

Sąd Boży ma się odbyć na tym sa­
mym błoniu ,na którym rozegrała się 
bitwa z Kerbogą. Jest dość obszerne, 
by pomieścić wszystkich, którzy chcą 
być świadkami niezwykłego zdarzenia. 
W mieście nie pozostał nikt. Kto żyw, 
jest tutaj. Umysły są rozpalone, zda­
nia podzielone. Prowansalczycy jak 
mur stoją za Bartłomiejem i świętą 
włócznią. Normanowie i Italczycy — 
przeciw. Pośrodku błonia stoją dwa 
długie sągi drzewa. Sześć łokci wyso­
kie, dwanaście łokci długie, cztery łok­
cie szerokie, oddalone od-siebie o ło­
kieć. Ułożone ciasno ze smolistego su­
chego drzewa porąbanego na drobne 
polana ,tworzą wąziutką uliczkę.

Ademar de Monteil ma twarz wy­
męczoną. Sili się na spokój. Nim stosy 
podpalą ,każe zawołać obu kronikarzy. 
Niech obejrzą, sprawdzą ,zmierzą, by 
nikt później nie mógł dowodzić, że coś 
było niedokładnie zrobione. Kanonik d’ 
Aguillers ze strony pana Tuluzy, Fou- 
cher de Chartres ze strony przeciwnej 
Więc uczeni pisarze- mierzą, oglądają, 
zapisują. Gęsie pióra skrzypią.

(Ciąg dalszy nastąpi}

r. 1876: królowa Wiktoria 
sarzową Indyj;

r. 1919; pierwsze reformy:

ogłoszona ce-

rolnictwo, na-
uka, higiena przekazane zostają ciałom hin-
duskim, lecz Gandhi wywołuje ruch 
współpracowania’ ’;

,nie

r. 1935: „ustawa o rządzie w Indiach” na­
da je autonomię każdej z jedenastu prowin- 
cyj brytyjskich;

r. 1945-46: Hindusi 1 Muzułmanie nie mo­
gą pogodzić się w sprawie utworzenia cen­
tralnego rządu indyjskiego, proponowanego 
przez Anglików; i

r. 1947 (luty): rząd Attlee’go ogłasza de­
cyzję wycofania wojsk brytyjskich z Indyj 
przed czerwcem 1948;

2 czerwca 1947: Partia Kongresu 1 Liga 
Muzułmańska wypowiadają się za podziałem 
Indyj na dwa państwa, członków wspólnoty 
brytyjskiej;

19 lipca: Jerzy VI podpisuje ustawę o nie­
zależności 1 składa tytuł cesarza Indyj;

15 sierpnia 1947: oficjalne powstanie Hin- 
dustanu i Pakistanu i pierwszy wyjazd wojsk 
brytyjskich z Indyj.

Katolicyzm w Japonii
Tokio. — Klęska militarna przyniosła Ja* 

ponii wolność religijną. Odczuwa się bar* 
dziej przychylne nastroje dla misjonarzy ka­
tolickich. Pewna liczba księży japońskich, 
którzy musieli w czasie wojny z kraju ucho­
dzić, powróciła .obecnie do swej ojczyzny. 
Władze japońskie upoważniły księży do od* 
bywania konferencyj na tematy religijne. 
Notuje się poważny wzrost nawróceń na wia*
rę katolicką. XC.I.C.)]
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Trzecia już fala upałów przeciągnę­

ła nad Francją i dała się we znaki lu­
dziom, zwierzętom i roślinom.

Fala spiekoty spowodowała, iż mia­
sta Francji z Paryżem włącznie wylu­
dniły się. Wyjechało pono milion Pa- 
ryżan. Na ulicach ludnych zwykle, pa­
nują pustki. Czasem ktoś od niechce­
nia przejdzie bulwarem, czasem nad 
Sekwaną można znaleźć kilkoro dzieci. 
Czasem para staruszków patrzy z trwo 
gą na to, co się dzieje w mieście, gdzie 
zwykle jest tyle życia i radości.

Wskutek upałów, Indzie albo zapadli 
się gdzieś w podziemiach miast, albo 
zaludnili gęsto wszystkie plaże Fran­
cji.

Paryż w czasie wielkiego zjazdu 
młodzieży wszystkich niemal krajów 
opustoszał a młodzież skawtowa prze­
jeżdżając, autobusami dzfwlła się tym 
pustkom. Nie ma komu pokazać mia­
sta 1 jego ciekawości ,bo nieznana siła 
obezwładniła ludzi i narzuciła na pięk­
ne wieże kościołów’, katedr i zabytków 
falujący żar i oślepiającą siłę promieni 
słonecznych.

Słońce sprzysięgło się przeciwko lu­
dziom; chce ich albo porazić, albo po­
kazać im swoją potęgę za to, iż wielu 
śmiałków, rozpętawszy potężne moce 
atomowe, zapragnęło zmierzyć się z do 
brodziejem naszej planety. Inni znów 
twierdzą, że wielkie plamy na słońcu 
świadczą nie tylko o większej aktyw­
ności na słońcu, ale mają także pod­
niecający wpływ na ludzi i polityków.

Kilka tygodni ostatnich upałów, to 
być może groźne ostrzeżenie ludzkości, 
by nie drażniła mocy ukrytych wszech­
świata i nie prowokowała sil, których 
opanować potem nie może.

Wieści z Polski
Groźne chmury nad kupiectwem

i nad przedsiębiorczością prywatną w Polsce
Organy Stronictwa Demokratycznego biją 

na alarm. Pod tytułem „Groźne chmury nad 
kupiectwem” pisze „Kurier Codzienny”:

„W sklepach warszawskich brak jest lep­
szych gatunków kaszy j mąki a kupcy nie 
potrafią odpowiedzieć klientom, kiedy otrzy­
mają te artykuły, natomiast na bazarach po­
jawiła się większa ilość handlarzy ,,koszyko. 
wych” u których te właśnie artykuły spo­
żywcze można otrzymać ale po znacznie wyż­
szej cenie.

Chcąc zbadać to dziwne zjawisko schodze­
nia handlu spożywczego w „podziemie” 
współpracownik pisma odwiedził kilka zna­
nych sklepów spożywczych w stolicy, by do­
wiedzieć się o tej sprawie od osób najmiaro- 
dajniejszych.

Przyczyna tego zjawiska jest bardzo pro­
sta — mówf jeden z kupców. Nie możemy 
nigdzie otrzymać towaru. P.C.H. nie ma kasz, 
,,Społem” zaś posiada małe ilości, które 
sprzedaje przeważnie, spółdzielniom.

Do tej pory kupcy zaopatrywali się na wol. 
nym rynku, na którym istniał dość duży asor­
tyment artykułów spożywczych. Dziś, gdy 
obowiązuje urzędowy cennik ustalający mak­
symalną cenę np. za 1 kg. kaszy 60 zł„ chłop, 
który przywiezie worek kaszy żąda od kup­
ca znacznie wyższej ceny. Chociaż kasza jest 
w dużo lepszym gatunku 1 warta jest żą­
danych 70 zł. za kg. kupiec nie może jej na­
być i sprzedać w sklepie by nie narazić się 
na konflikty z komisjami”.

Dr. Atlas pisze jeszcze we wspomnianym 
piśmie o kryzysie w przedsiębiorczości pry­
watnej w ogóle:

„A jednak mimo tych niewątpliwie szcze­
rych enuncjacji, prywatna działalność go­
spodarcza w Polsce przeżywa — powiedzmy 
sobie otwarcie i bez ogródek — kryzys. Stan 
ten budzi niewątpliwie zaniepokojenie u tych 
wszystkich, którzy tylko w harmonijnym 
współdziałaniu wszystkich trzech sektorów 
zarówno w dziedzinie wytwórczości, jak wy. 
miany, widzą jedyną możliwość realizowa­
nia wielkiego zadania, jakim jest odbudowa 
kraju i rozbudowa naszego potencjału gospo. 
darczego”.

„Tymczasem życie, a ściśle mówiąc prak­
tyka naszej polityki gospodarczej wskazuje

Zgon Leona Leśniewskiego, 
b. prezesa Rady Nadzorczej 
Zjednoczenia Z w. Polskiego 

do r. 1918, a w Polsce prezesa 
* Zwisjzku Robotników’ Rolnych 

do 1939 r.
POZNA#. —- W Poznaniu rozstał się z 

tym światem w 64-tym roku życia, śp. Leon 
Leśniewski, działacz społeczny na terenie 
wychodztwa polskiego - nad Ruhrą przed 
wojną 1914, szczególnie w szeregach śpiewa­
czych i sokolich, a dalej na polu polskiej or­
ganizacji zawodowej „Zjednoczeń. Zawodowe­
go Polskiego’* oraz były poseł na Sejm R.P.• •

Sp. Leon Leśniewski był działaczem spo­
łecznym w najlepszym tego słowa znaczeniu. 
Nie pragnął niczego dla siebie, działał z naj­
głębszych pobudek narodowych 1 społecz­
nych.

Przed pierwszą wojną światową stał w 
pierwszym szeregu tych, którzy walczyli z 
uciskiem niemieckim oraz prześladowaniem 
polskości i robotnika polskiego.

Sp. Leon Leśniewski po założeniu „Zjed­
noczenia Z. P.” był czynnym i gorliwym 
członkiem i bezinteresownie współdziałał z 
redaktorem p. Michałem Kwiatkowskim w 
pierwszych latach budowy tej organizacji, 
kiedy ją jeszcze nie starczyło na utrzy­
mywanie biur 1 urzędników.

Kiedy w r. 1909 powstał „Narodowiec” 
śp. Leon Leśniewski równie bezinteresownie 
poparł pracę nad rozszerzaniem nowego 
dziennika, który uważał za konieczny.

W r. 1909 śp. Leśniewski został prezesem 
Rady Nadzorczej „Zjednoczenia Zw. Pol­
skiego”, której był członkiem od r. 1908. W 
r. 1918 stanął na czele Związku Robotników 
Rolnych „Z.Z.P.” 1 na tym stanowisku pozo­
stał do r. 1939. Związek jego prześcignął 
wkrótce organizację soc. p. Kwapińskiego, co 
zawdzięczał przede wszystkim wysiłkom nie­
zmordowanym Swojego prezesa. Wojna zmu­
siła śp. Leśniewskiego do przerwania owoc­
nej pracy. Hitlerowcy zabrali mu wszystko 
i wywieźli z Polski Zachodniej. Twardy Je­
go charakter nie ugiął się pod ciosami.

Sp. L. Leśniewski pozostał wiernym swoim 
przekonaniom. Nie okazywał sympatii sana- 
cj po przewrocie majowym ani nowemu re­
żimowi w Polsce z upaństwowionymi związ­
kami zawodowymi. Nie poszedł śladem tych 
jednostek g Z.Ż.P., które po przewrocie ma- 
jowym w7 r. 1926 poszły na kompromis z sa­
nacją, a dziś na-odwrót współdziałają z blo­
kiem rządowym, choć tenże nie dopuścił do 
odbudowy „Zjednoczenia Zawodowego Pol­
skiego”. Martwił się tym śp. Leon Leśniew­
ski i zmarł przedwcześnie w 64-tym roku 
życia, zapomniany nawet przez swoich daw­
nych kolegów. Pożegnał się z tym światem 
pozostawiając po sobie pamięć człowieka 
bezwzględnie wicrri;cego do końca żjcia 
swoim przekonaniom.

Wyrasta on w polskich warunkach nie­
omal na bohatera wśród tych, którzy z 
przekonań nie wiele sobie robią i za naj­
mądrzejszą „zasadę” uważają schlebianie te­
mu. kto jest właśnie przy władzy: przed 
wojną Piłsudskiemu a dziś P.P.R.

To też pamięci śp. Leona Leśniewskiego 
należ)- złożyć cześć także od Wychodzi wa 

wśród którego przez długie lata kie­
dyś pracował, kończąc życie pracowite w 
Kraju, dla którego robił, ile było w jego si­
łach. ,

Bezrobocie lokalne!
Warzawa. — Jedna z agencji prasowych 

ogłosiła komunikat o walce z „lokalnym bez­
robociem”, z którego można się dowiedzieć 
o tym, że na terenie Polski „zanotowano 14 
ośrodków lokalnego bezrobocia” że najwięk­
sze nasilenie bezrobocią ..istnieje w okręgu 
radomskim, gdzie jest 4.974 mężczyzn bez­
robotnych”, że w Poznaniu jest 833 bezro­
botnych mężczyzn itd.

Częściowa zmiana taryfy pocztowej
Warszawa. — Rozporządzeniem ministra 

poczt i telegrafów wprowadzona została z 
dniem 10. bm. częściowa zmiana taryfy pocz­
towej.

Listy polecone kosztują 15 zł., listy po­
śpieszne (express) w miejscowym obszarze 
pocztowym — 20 zł., wydawanie krajowych 
I zagranicznych przesyłek listowych, nadcho­
dzących na poste-restante 5 zł.

Wisła givattouvnie opada
Warszawa. — Poziom wody na Wiśle, któ­

ry przed dwoma tygodniami wynosił 2.15 m. 
(normalny stan 4 m.) obniżył się ostatnio do 
1,9 m. Wskutek niskiego stanu wody wystę­
pują liczne mielizny, stanowiące wielką prze­
szkodę dla żeglugi.

Pijany kierowca zmasakrował 3 osoby
Warszawa. — Straszny wypadek spowo­

dował nietrzeźwym stanem kierowca. Oto 
zamroczony alkoholem kierowca stracił pa­
nowanie nad kierownicą! wpadł na chodnik 
zabijając na miejscu dwie osoby — męż­
czyznę i kobietę, trzecią zaś — dziewczynkę 
ciężko poranił.

Wóz wpadł następnie siłą rozpędu na wi­
trynę sklepu niszcząc ją doszczętnie.

Jak się później okazało, ofiarą wypadku 
padła rodzina — ojciec i matka oraz córka, 
_ z których rodzice nie żyją, córka zaś 
walczy ze śmiercią.

Oburzeni t)Tn straszniTn wypadkiem 
świadkowie katastrofy omal że nie zlinczo­
wali sprawcy nieszczęścia.

Skład komitetu kierowniczego 
Partii Socjalistycznej

Przedstawiciele 99 federacyj Partii So­
cjalistycznej wybrali następujących człon­

ków do komitetu kierowniczego Partii:
Guy Mollet, Courtois. Provo, Daniel May­

er Edouard Depreux, Robert Verdier, Nae- 
gelen Boutbien, Brutelie, Capoccl, Ares-La- 
noaue, Renće Blum, Gazier, Malacrida, Mar­
ceau Pivert, Andrś t errat, Jean Texcier, 
Lamine-Gućye, Commin, Jaquet, Tanguy - 
Prigent, Badiou, Emilienne Moreau, Senghor, 
Rimbert, Charles Dumas, Jean Rous, Delahe, 
rriou-Valjean, Plette, Coutant.

na to, że jesteśmy skłonni pozostawić przed­
siębiorczości prywatnej wszystkie bez wy­
jątku ryzyka, natomiast wysilamy się w tym 
kierunku, aby coraz bardziej pozbawiać ją 
szans. Nie trzeba być specjalnie daleko­
wzrocznym, aby przewidzieć, że tego rodza­
ju postępowanie prowadzić musi nieuchron-
nie do niepożądanych załamywań w przed- i 
siębiorczoścl prywatnej”. bilu amerykańskiego,

Rllans handlu zagranicznego 
Polski za I. półrocze 1947

Warszawa. — Bilans handlu zagr. Polsk 
za L półrocze 1947 przedstawia się następu­
jąco wg. cen światowych.

.Przywieziono do Polski towarów warto­
ści 108,348,000 dolarów, natomiast wywie­
ziono zagranicę za 96,824,000 dolarów. Cyfr) 
te obliczone w cenach krajowych wynoszą w 
przywozie 14.329,904,000 zł., zaś w wywozie 
13.382.589,000 zł. x

Cyfry pow. nie obejmują dostaw w ra­
mach pomocy UNRRA i zakupów z demo-

Polacy - ofiary wojny 1939 - 45 
zamieszkali we Francji 

mają prawo do renty 
Treść układ u, zawartego między Polską 

a Francją

Łask — ofiara bestialstwa okupanta
Łódź. — Jednym z najbardziej zniszczo­

nych i spustoszonych przez okupanta nie­
mieckiego miast w wojew. łódzkim jest 
Łask, położony między Pabianicami a Zduń­
ską Wolą. To stare miasto, o pięknych tra­
dycjach należy do najbiedniejszych miast w 
Polsce.

Z 9 tys. mieszkańców przeszło połowę 
Niemcy . wywieźli 1 wymordowali. Z obozów 
koncentracyjnych powróciło tu zaledwie 120 
osób. Miasto zostało również silnie zbombar­
dowane przez hitlerowskich piratów powietrz 
nych. Piąta część budowli legła w gruzach. 
Oprócz tego okupanci przeprowadzili roz­
biórkę 120 budynków.

Wobec tego, że podczas okupacji nikt nie 
troszczył się o nieruchomości w mieście, 
których większość stała pustką, obecnie wy­
niszczenie domów jest tak wielkie, iż 75%

Niesłychanie niskie dodatki na żony

Pruszków.
i dzieci

Dyrekcja Elektrowni
Pruszkowie wyjaśnia, że nieprawdą jest, iż 
pracownicy E. O. W. otrzymują na żonę 50,
a na dziecko 30 zł.,

natomiast prawdą jest, że pracownicy 
dnia 1. 5. br. otrzymują na żonę 1 dzieci 
200 zł. miesięcznie.

od 
po

Jednocześnie stwierdza Dyrekcja, że do­
datków rodzinnych nie ustalała Dyrekcja 
EOW, a Zarząd Gł. Zw. Zaw, w porozumie­
niu z Centr. Żarz. Energ.

200 złotych w swojej sile kupna jest da­
leko mniej niż 200 franków czyli, że doda-

Ich nie nadaje się do zamieszkania. To 
głód mieszkaniowy jest tu wielki.

Zmniejszenie liczby napadów 
w Krakowskim

Kraków. — W ostatnim czasie daje

tęż

się
zauważyć na terenie województwa krakow­
skiego wyraźne zmniejszenie liczby kradzie­
ży i napadów rabunkowych.

Nocny rabuś postrachem 
toruńskich przedmieść

Toruń. — W pierwszych dniach sierpnia 
br. na terenie miasta zanotowano szereg

tek miesięczny 200 zł. na żonę, uważać 
leży wielokrotnie za niski.

Za napad z bronią w ręku
Wieniec. — Na gospodarstwo Urszuli 

mińskiej we wsi Mazury (gm. Wieniec)

na­

Ka- 
na-

padli napastnicy z bronią w ręku, którzy za­
brali z gospodarstwa 2 świnie, drób, bieli­
znę iitp. Napadu dokonali Stanisław To­
biasz, Józef Mazacz, Antoni Tobiasz 1 Jan 
Rybacki. Sąd skazał Rybackiego na 3 lata, 
Tobiaszów po 4 i Mazacza na 5 lat więzie­
nia. Na podstawie amnestii kara została 
zmniejszona do połowy. .

Skradziono brylant, wartości 
miliona złotych

Nowy Sącz. ~ W porze popołudniowej 
dokonano w Nowym Sączu włamania do mie­
szkania Jakuba Schechtera, skąd skradzionogroźnych kradzieży. Rabunków dokonano Ł A

przy Szosie Chełmińskiej w nocy z 1 na 2 i brylant wartości miUona. złotych oraz cenną
bm, Nieznani osobnicy próbowali włamać 
się do mieszkania przy ul. Wybickiego. W 
nocy z 6 na 7 bm. ogołocono doszczętnie 
mieszkanie przy ul. żwirki 1 Wigury. Zło­
dziej dostał się tutaj przez okno od łazienki 
i wyniósł całą garderobę z szaf itp. Tej sa­
mej nocy rabuś-akrobata odwiedził mieszka­
nie w dzielnicy Mokre (na pierwszym pię­
trze) dokąd dostał się również przez okno.
Żebrali — włamywacz opróżnia szafy

Toruń. — Ostatnio wydarzył się tu nieco­
dzienny wypadek, którego świadkami byli 
mieszkańcy ul. Żeglarskiej. Do bramy domu 
przy tejże ulicy, wszedł żebrak, który obcho­
dził mieszkania z prośbą o jałmużnę. Ponie­
waż drzwi jednego z mieszkań były otwartę, 
a właściciel jego był nieobecny, żebrak 
wszedł do wnętrza i zaczął „przeglądać” sza­
fy. Po zrabowaniu większej ilości garderoby 
męskiej i dziecięcej oraz innych wartościo­
wych rzeczy, żebrak opuścił mieszkanie. Wy­
chodząc z domu „nieszczęśliwym” zbiegiem 
okoliczności trafił na właścicieli mieszkania, 
którzy zauważyli podejrzany bagaż. Włamy­
wacza zatrzymano.

biżuterię wartości 10 milionów złotych.
Przy aresztowanych włamywaczach znale­

ziono poza tym 2000 dolarów złotych w 
„dwudziestkach”.

Grudziądz. — 16-letni Zbigniew Gronow­
ski zam. przy ul. Toruńskiej znajdując się 
na huśtawce wypadł z niej, doznając cięż­
kich okaleczeń. Nieszczęśliwy zmarł krótko 
po umieszczeniu go w szpitalu.

Brodnica. — W nocy do młyna wodnego 
w Wapionku włamali się złodzieje. Łupem 
Ich padło ok. 4 m. bież, pasów skórzanych, 
wartości 120 tys. złotych.

Kradzież pasa spowodowała unieruchomie­
nie młyna co stało się z krzywdą dla naj-
uboższych rolników, dowożących zboże 
wózkach, a niejednokrotnie znoszących 
na własnych plecach. Uboga ta ludność 
nlcza pozbawiona została w ten sposób 
stawy tak potrzębnej jej mąki.

Chełmno.

na
Je 

rol- 
do-

13-letnia Irena Brzyska z
Dąbrowy, za popełnienie czterech kradzieży 
skazana została na rok i 3 miesiące więzie­
nia.

Piękno krajobrazu wąbrzeskiego
Do mało znanych zakątków Polski należy 1 wych. Najbardziej -interesujące jezioro i naj-

skrawek Pomorza, położony na północny 
wschód od Torunia, Skrawek ten tworzy 
powiat wąbrzeski ze stolicą powiatu Wą­
brzeźnem. Teren malowniczy, pagórkowaty 
pocięty dobrymi drogami i szosami, zgubiony 
wśród jezior i lasów, kryje w sobie osobli­
wości przyrody, oraz wiele pamiątek histo­
rycznych.

“ Powiat wąbrzeski liczy 38 jezior, z któ­
rych najmniejsze liczy 3 ha, a największe 476 
ha. Jest to olbrzymie bogactwo tej ziemi. 
Jeziora są nie tylko niezwykle malowniczo 
położone, ale obfitują w przebogatą florę 
i faunę wodną, ^praz avifaunę. Czarne łabę­
dzie nie należą tu wcale do rzadkości. Ry- 
bostan reprezentuje wszystkie gatunki ryb 
szlachetnych. Ozdobą jezior, to lasy i wspa­
niałe łąki. Niektóre jeziora są połączone ze 
sobą kanałami odwadniającymi, tak, że sta­
nowią dogodne tereny dla spływów kajako-

bardziej nadające się dla potrzeb letnisko­
wych, wioślarsko . sportowych, wędkarskich 
są: jezioro Zamkowe koło Wąbrzeźna, po­
łączone z nim jezioro Sitno i wreszcie nie 
daleko stacji kolejowej Płużnicy wspaniałe 
jezioro i największe w powiecie „Wieczno”.

Jezioro jest jakby miniaturą Naroczy.
O jeziorach koło Wąbrzeźna można powie­

dzieć, że obok swego pięknego położenia, ce­
chuje je piętno przeszłości w postaci ruin 
zamku ongiś biskupów chełmińskich. Zamek 
ten ongiś rezydencja wypoczynkowa dygni­
tarzy kościelnych, należał do najwspanial­
szych gmachów. Dziś pozostały po nim ruiny 
na górze zamkowej, skąd roztacza się prze­
piękny widok na okolicę i miasto. Przystań 
kajakowa, pływalnia i skocznie, zdewastowa­
ne nieco na skutek wojny, znajdują się w 
stadium odbudowy, dokonywanej przez or­
ganizacje młodzieży.

W lutym br. donosiliśmy o zawarciu: 
między Polską a Francją sześciu ukła-1 
dów, dotyczących emigracji polskiej 
we Francji, między innymi układu, za- 
pewniejącego renty inwalidom wojen-; 
nym, byłym żołnierzom armii gen. Si-i 
korskiego, inwalidom z Ruchu Oporu, 
inwalidom deportacji i ofiarom cywil­
nym działań wojennych, które ponio­
sły obrażenia cielesne.

• Obecnie francuski Dziennik Urzędo­
wy (14 sierpnia br.) ogłasza ustawę na 
podstawie układu z 11 lutego 1947, ra­
tyfikowanego przez Prezydenta Repu­
bliki, po zatwierdzeniu go przez Zgro­
madzenie Narodowe i Radę Republiki.

Treść układu jest następująca:
Art. I. — Wszelkie prawa i korzyści, prze­

widziane przez ustawodawstwo francuskie 
odnośnie rent wojskowych, dla byłych woj­
skowych lub członków francuskiego Ruchu 
Oporu oraz ich spadkobierców, przyznaje 
się, zgodnie z ustawami i regulaminami, któ­
rym podlegają., obywatelom polskim, którzy:

1) Służyli w armii francuskiej jako cudzo­
ziemcy;

2) Należeli do Wewnętrznych sił francu­
skich w warunkach, przewidzianych dekre­
tem z 20. września 1944 dotyczącym statutu 
tych sił;

3) Należeli do francuskiego lub polskiego 
Ruchu Oporu we Francji w warunkach, 
przewidzianych rozporządzeniem nr. 45-322 z 
3. mai ca 1945. Prawa te przyznaje się tskże 
spadkobiercom tych osób

Art. 2. — Wszelkie prawa i korzyści, prze­
widziane dla byłych wojskowych francuskich 
oraz ich spadkobierców przez ustawodaw­
stwo francuskie dotyczące pośmiertnych rent 
wojskowych i rent inwalidzkich, przyznaje 
się obywatelom polskim, którzy służyli w ar­
mii polskiej pod rozkazami naczelnego do­
wództwa francuskiego w czasie wojny 1939- 
1945, jak również ich spadkobiercom, pod 
warunkiem, że zainteresowane osoby zamie­
szkują we Francji.

Art. 8. — Korzystający z powyższych za­
rządzeń nie mogą w żadnym razie ubiegać 
się o rentę ze skarbu francuskiego z tytułu 
kalectw, odniesionych przed zaciągnięciem 
się bądź do wyżej wspomnianych sił francu­
skich, bądź do armii polskiej, odtworzonej we 
Francji.

Jednakże zarządzenie to w niczym nie na­
rusza praw do odszkodowania za pogorszenie 
się stanu zdrowia, przewidzianego przez u- 
stawodawstwo francuskie o pensjach.

Art. 4. — Prawo korzystania z jstawodaw- 
stwa francuskiego dotyczącego ofiar cywil­
nych oraz związanych z nim korzyści, przy­
sługuje również obywatelom polskim, którzy 
padli ofiarą działań wojennych na terenie 
Francji, jak również ich spadkobiercom.

Art. 5. — Konsulowie Polski we Francji 
mogą reprezentować swoich rodaków lub to­
warzyszyć im gdy stają przed francusKimi 
władzami administracyjnymi. To samo prawo 
przyznaje się stowarzyszeniom byłych kom­
batantów polskich, prawidłowo utworzonym 
t uznanym przez konsula generalnego Pol­
ski w Paryżu.

Art. 6. — Każdy obywatel polski, stający 
przed komisją lekarską, może wziąć do asy­
sty lekarza polskiego, akredytowanego przy 
odpowiednim Konsulacie Polski, który powi­
nien być powiadomiony o wezwaniu przed 
kom.sję swego obywatela. Umotywowana u- 
wagi tego lekarza polskiego, dołączone bę­
dą do akt zainteresowanego 1, w razie gdy­
by komisja ich nie uwzględniła, przedłożone 
zostaną do decyzji Ministra byłycn Komba­
tantów’ i ofiar wojny.

Art. 7. — Obywatele francuscy, którzy 
służyli w armii polskiej albo którzy brali u- 
dział w polskim Ruchu Oporu w czasie woj­
ny 1939 - 1945 oraz ich spadkobiercy, korzy­
stać będą w waruńkach, sprecyzowanych w 
artykułach 3, 5, 6 1 8, ze wszystnich praw i 
korzyści, przewidzianych dla byłych wojsko­
wych lub członków polskiego Ruchu Oporu 
przez ustawodawstwo polskie dotyczące tent 
pośmiertnych i inwalidzkich.

Prawo korzystania z ustawodawstwa pol­
skiego odnośnie cywilnych ofiar wolny przy­
znaje się także obywatelom francuskim, cy­
wilnym ofiarom wojny w Polsce, którzy za­
mieszkiwali tam przed działaniem wcjennym 
dającym prawo do renty.

Art. 8. — Terminy przewidziane przez o- 
bowiązujące ustawodawstwo liczą się od wej-’ 
ścia w życie niniejszego układu, jeśli chodzi 
o podlegających artykułom 2, 4 i 7.

Art. 9. — Układ niniejszy wchodzi w ży­
cie począwszy od dnia pierwszego miesiąca, 
następującego po wymianie dokumentów ra­
tyfikacyjnych, co ma nastąpić w Paryżu w 
terminie możliwie jak najkrótszym Obowią­
zywać będzie tak długo, aż obydwie zawiera­
jące go strony za wspólnym porozumieniem 
położą mu kres, ale będzie mógł zostać wy­
powiedziany każdego czasu, na życzenie jed- 
dnej z nich, za pomocą zawiadomienia wy­
stosowanego do drugiej strony rok naprzód.

Dodatkowy protokół stwierdza, że gdyby 
procedura ratyfikacji układu przekroczyła o- 
kres dwóch miesięcy, począwszy od daty pod­
pisania, prawa uprawnionych artykułami 2, 
4 i 7, liczą się od upływu tego dwumiesięcz­
nego terminu, a rozporządzenia art. 9-go w 
stosunku do nich zostają zniesione,

Wyżej przytoczona treść układu 
francusko - polskiego o rentach dla o- 
fiar wojny 1939 - 1945 kilkakrotnie 
wskazuje, że ci, którzy sądzą, że są 
uprawnieni do rent zwracać się winni 
do Konsulatów R.P., jako jedynie u- 
prawnionych do przeprowadzenia spra­
wy.

Polskie kupiectwo i rzemiosło
na terenie Franeji

Odbyty ostatnio w Lens Zjazd Kupców i 
Rzemieślników Polskich na którym obecni 
byli goście z Kraju, wywołał echa w prasie 
krajowej. Bydgoski ,J.K.P.” pisze m. In.:

„Dziś jest na terenie północnej Francji 
(Nord i Pas de Calais) około 2 tysięcy pol­
skich przedsiębiorstw. Po odliczeniu około 
23%, przypadających na kawiarnie, pozosta- 
jo jeszcze spora liczba placówek handlowych 
i rzemieślniczych, których właściciele lat te­
mu 25 niejednokrotnie nawet nie przypusz­
czali, że poprzez pracę w kopalni dojdą do 
samodzielności. Najwięcej istnieje piekarń i 
rzeźnlctw7, często połączonych z- handlem ar­
tykułami kolonialnymi. Dalej idą krawcy 1 
szew’ey, posiadający obecnie również liczną 
klientelę francuską. Wśród reszty zastąpio­
na jest bodaj każda gałąź handlu detaliczne­
go i rzemiosła. *

Dalsze kilkaset polskich placówek rozsia­
nych jest po całej Francji, przy czym szcze-
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Zabaweczki duże mnZe, 
Ale wesyefkie wepaniałe. 
Córa* więcej Raf kupuje - 
Bo synusia ocxekuje?

oe i Przygody Rafała Pigułki

(Ciąg dalszy)12)

Pociąg, rower, bęben, piłka 
A cói jak to będzie córka t. 
Już « taksówki wyskakuje, 
Do Barbarki się udaje.

— Tak by należało sądzić. Nie rozu­
miem jednak tych przesadnych obavy 
i ostrożności przed nalotami. Te nowe 
niemieckie pociski rakietowe są mocno 
przereklamowane. Przypominają mi 
komara usiłującego dokuczyć słoniowi.

— Porównanie bardzo pochlebne dla 
Wielkiej Brytanii — odparła Helen.

W tej chwili jasny snop światła re­
flektora prześliznął się *po niebie po­
grążającym się w mroku wieczoro­
wym.

Refleks światła musnął szybę sa­
mochodu, a Helen i Andrzej odrucho­
wo spojrzeli w górę.

nięte powiekami oczy nie wyjaśniło jej, 
czy kpił, czy też mówił poważnie.

Umilkli oboje. Snopy świateł przesu­
wały po niebie, goniąc się wzajemnie 
i krzyżując w zdradliwe pułapki dla 
samolotów.

Pierwsza odezwała się Helen:
— Zaraz zarządzą alarm. Lepiej więc

Najpierw pojedyńcza smuga światła, będzie, jeśli od razu wejdziemy do re-
przemykała się jakby wstydliwie po 
nieboskłonie, lecz później błysnęła dru­
ga, trzecia... i coraz więcej zaczęło ich
przybywać.

— Mistrzu słowa — odezwała się 
Helen. Zwracała się do niego często w 
ten sposób od chwili, gdy dowiedziała 
się ,że Andrzej pisze pamiętniki wo­
jenne. — Jak to tam będzie z tym po­
równaniu o słoniu i komarze?

— Normalnie, pochlebnie dla Wiel­
kiej Brjlanii. Ślepia słonia rozpoczy­
nają miotać błyskawice gniewu, obser­
wując nieudolną złośliwość komarów 
— odpowiedział Andrzej, a bystre spój 
rżenie Helen w jego na wpół przysło-

stauracji. Później, mimo iż zamówiłam 
stolik, możemy nie znaleźć miejsca.
, — Ma pani rację. W obliczu śmierci, 
nawet magiczne, złote krążki, wynale­
zione przez przebiegłych Fenicjan, tra-
cą czarodziejską moc.

I znów Helen Colman spojrzała po­
dejrzliwie na swego towarzysza. Czyż­
by to miała być aluzja do bogactwa 
jej ojca? To byłb by według niej złoś­
liwością. Przecież ojciec jej, jako pre­
zes koncernu produkującego broń, pra 
cą swą wielce się przyczyniał do budo­
wania zwycięstwa, a ona sama od 
dwóch lat pełniła służbę pomocniczą 
jako wojskowy kierowca samochodo-.

wy. Cóż z tego, że tantiemy ojca wzro­
sły! Takie już są prawa ekonomii — 
wzrasta popyt, to musi zwiększyć się 
i produkcja, a tym samym rosną tan­
tiemy. Przecież kapitan Andrzej No­
wacki także korzysta z koniunktury na 
broń, pracując jako inżynier - kon­
struktor w zakładach „Colman and 
Company”, i pobierając wcale wysoką 
pensję oraz premie. Wobec tego dla­
czego wyraża się z ironią o jej bogac­
twie?

Patrzyła więc podejrzliwie na przy­
stojną twarz Andrzeja, ale nic nie 
zdradzało jego myśli. Mężczyzna zda­
wał się nie widzieć zmarszczenia ideal­
nie zakreślonych łuków brwi swej 
pięknej towarzyszki i odezwał się po 
chwili milczena:

— Spieszmy się, syreny hlarmowe 
wyją już na alarm! .

Szybko otworzył drzwiczki samocho­
du i pomógł Helen wysiąść.

Prędko zniknęli w hallu hotelowym.

W podziemnej sali restauracyjnej 
było bardzo tłoczno. Londyńska city 
lubiła spędzać tutaj „najgorętsze” go­
dziny nocy, wierząc w odporność i wy­
trzymałość źelazobetonowej konstruk­
cji nowoczesnego drapacza. Jak do tej 
pory wiara ta znajdowała swe uzasad­
nienie — mimo iż w licznych nalotach 
na Londyn waliły śię całe bloki do­
mów, wysoki gmach mieszczący hotel 
dumnie wyrastał swą nienaruszoną fa­
sadą ponad otaczające go budynki.

Nic więc dziwnego, że restauracja 
hotelowa cieszyła się ogromnym powo­
dzeniem i miała swych stałych, boga­
tych bywalców. Dyrekcja kazała sobie 
słono płacić za to względne poczucie 
bezpieczeństwa. Toteż podczas, gdy 
przeciętny szary człowiek Londynu za­
gnieżdżał się na noc na dworcach ko
lejek podziemnych, potentaci tańczyli
ostatnie przeboje amerykańskie, po-
gardliwie wzruszając ramionami w 
chwili ogłaszania alarmów.

Andrzej z zadowoleniem stwierdził 
magiczne działanie nazwiska Colma- 
nów. Zamówiony telefonicznie stolik 
oczekiwał na nich w cieniu rozłożys­
tej palmy, chociaż różni goście bez 
przerwy staczali słowne utarczki z za­
rządzającym o te dwa jedynie wolne 
do tej pory miejsca.

(Ciąg dalszy nastąpi)

golnie wiele jest ich w Paryżu 1 okolicy (Zw. 
Kupców i Rzemieślników Polskich we Fran­
cji, z siedzibą w Lens, po zreorganizowaniu 
po wojnie, liczy około 1.200 członków). Okrę. 
gi poza północną Francją są dopiero w trak­
cie odbudowy.

Znajdują się wśród tych polskich placówek 
również poważniejsze, zatrudniające po kil­
kadziesiąt ludzi. Jak do ich powstania doszło, 
niech o tym mówią poniższe przykłady.

Stanisław Budzyński z Maries les Mines, 
senior tut. kupiectwa polskiego i prezes ho­
norowy związku, jeszcze przed pierwszą woj. 
ną światową z Wielkopolski poprzez Westfa­
lię dostał się do Francji, już wtedy myślał o 
usamodzielnieniu się, lecz warunki stały te­
mu na przeszkodzie. Po ówczesnej wojnie 
jeszcze sam wózkiem rozwoził towar. Obec­
nie zatrudnia około 40 ludzi i dostarcza wy­
roby mięsne i pieczywo klientom własnymi 
samochodami. Pomógł rodzinie w zakłada­
niu przesiębiorstw i dziś rodzina Budzyńskich 
(Walery Budz)-ński jest prezesem związku), 
związana pokrewieństwem z rodzinami Ja­
niaków i Czemiewskich, to prawdziwa dy­
nastia kupiectwa.

Hieronim Staniszewski z Lens, pochodzą­
cy spod Warszawy, kiedy przybył do Fran­
cji .chodził po Alzacji z walizką, sprzedając 
krawaty. Przeniósł się następnie do północ­
nej Francji i tu zaczął sprzedawać na tar­
gach gorsety, kupowane od groslstów. — Na 
kilka lat przed wojną zaczął wyrabiać sam 
gorsety. Dziś posiada solidny objekt fabrycz. 
ny, zatrudnia przeszło 30 ludzi i produkując 
sam nawet tkaninę gumową do gorsetów 
dla marki swej —- ,Aerome” — wyrobił sobie 
takie uznanie u detalistów francuskich, że 
wobec braku surowców nie może wykonać 
wszystkich zamówień z różnych stron ITan- 
cji.

Jachlmczyk z Rouvroy w swej fabryce wę­
dlin zatrudnia 20 ludzi, a Wędziński 15 w fa­
bryce konserw. — Sobecki z Denain posia­
da najbardziej wzorową piekarnię w całym 
wielkim okręgu przemysłowym Valenciennes, 
zwiedzaną często przez fachowców. Wytwór­
nia obuwia Ratajczaka w Paryżu, mimo, że 
zaledwie przed kilku laty założona, zatru­
dnia kilkunastu pracowników, chociaż kon­
kurencja w przemyśle obuwniczym jest wlel. 
ka”.

Nowy apel Francji do Stanów 
Zjednoczonych o zboże

Do Waszyngtonu przybył dyrektor gabi­
netu min. rolnictwa p. Tanguy-Prigent, ce­
lem uzyskania zwiększenia dostaw zboża 
chlebowego do Francji.

Począwszy od września br. Francja po­
trzebować będzie 300.000 ton zbóż chlebo­
wych miesięcznie z zagranicy i Stany Zjed­
noczone stanowią główne źródło zaopatrze­
nia, do którego jnoże się zwrócić.

Przemyt złota na granicy 
szwajcarskiej

Policja w Aix-les-Bains natrafiła na ślady 
przemytu złota. Złote monety, zakupione w 
Szwajcarii, wysyłano do Paryża, a następ­
ne przesyłano do Aix-les-Bains, gdzie je 
sprzedawano. Przemyt sięgać ma kilku mi­
lionów fr. Aresztowano kilku cudzoziemców, 
którzy, jak donoszą, mieli przyznać się do 
winy.

35-ciu Francuzów przyjeżdża 
każdego dnia do Maroka

Obliczając różnicę między wyjazdami oraz 
przyjazdami Francuzów do Maroka, stwier­
dzono, że przyjazdy przekraczają wyjazdy o 
35 dziennie. Na wiosnę liczba ta wynosiła 
nawet 50. Liczba osiedlonych już w Maroku 
Francuzów wynosi 280.000.



Niespodzianka
Chociaż nie było szkoły, spotykali się co­

dziennie. Przezwano ich „Wierna piątką”. 
Razem trzymali się w szkole i teraz w cza­
sie wakacyj używali razem swobody. Marzyli 
o tym, aby wyjechać nad morze. Rodziców 
Zbyszka, Wicka, Stacha i Tadzika nie stać 
było na wysłanie dzieci na wakacje, a Ja­
nek, który byłby mógł pozwolić sobie na 
przejażdżkę pod biegun północny, aby się 
tam ochłodzić, oznajmił, że ani myśli ruszać 
się z domu.

— Nie będę się szwendal po śwlecie, gdy 
moi koledzy nie mogą wyjechać. Wy musl- 
cie pilnować sklepów i też zostajecie na 
miejscu. Nie roztopię się, przecież nie jestem 
z cukru — oznajmił Janek zdziwionym ro­
dzicom, gdy nadszedł list z Biarritz, że jest 
jeszcze miejsce w jednym z pensjonatów dla 
chłopców.

Na nic zdały się perswazje, a nawet ener­
giczne nalegania ojca.

Warszawie
Na każdy dzień, na każdy czas 
Tyś jest nam domem ducha;
I żywy nam jest każdy twój głaz, 
I każdy mówi, słucha...
Mówi tym szeptem, co jest grom, 
Skroś ciszy, gdy rozbrzmiewa, 
Słucha, jak wtórząc naszym łzom, 
Wiślana fala śpiewa...
Przeorał bój, przeorał znój 
Każdą piędź twojej ziemi, 
A my na siew dawali krew, 
Kośćmi ją siali swymi.
Rodząjne ziarna przysuł pyl 
W serdecznej twojej glebie, 
Aż wzejdą z tajnych twoich żył 
skroś ciebie i dla ciebie.
Czy wzejdą późne, czyli w czas 
Czy nocą czy świtaniem, 
Zawsze ty wiernych znajdziesz nas, 
Zawsze przy tobie staniem.
I zbudzi wiernych twoich dzwon, 
Nawet zastygłe w grobie;
1 buchną serca w jeden ton 
Z Wisłą, co śpiewa tobie.
Ty pełna jesteś rodów i gniazd, 
Skąd żywe idą moce, 
Nad tobą świt wróżebnych gwiazd 
I w najczarniejsze noce.

Maria KONOPNICKA

Bajka o bajce
1 Była raz bajka nieznana, a chciała 
być drukowana i — znana...

I jako książka piękna, kolorowa — 
dziecięce serca chciała radować... I 
wędrowała bajeczka, błądziła po całym 
świecie, aż w pewną noc księżycową — 
.wpadła do głowy... poecie!

Poecie — żal się zrobiło tej bajki 
w myślach zamkniętej, więc przeniósł 
ją na papier niebieskim atramentem i 
napisaną bajeczkę — schował do tecz­
ki... a rano — pospieszył poeta — był 
wytrzymały i dzielny — i zaniósł baje­
czkę w teczce do Wydawniczej Spół­
dzielni... Otworzył czarną teczkę, uwol­
nił z niej bajeczkę i rzecze do wydaw­
cy?

„Ta bajka proszę pana — powinna 
być wydana...”

„A na jakim papierze?”
„To już od pana zależy... Myślę, że 

na kredowym...”
„Ma być ilustrowana?”
„A jakże, proszę pana! Obrazki — 

kolorowe!”
, „Litery także barwne?’ ’
' „O nie! Litery — czarne! Okładka 
—- tekturowa!

„Ach, więc okładka twarda?!” 
' „Tak, Bajka tego warta. Tu — ty­
tuł, tu — nazwisko... To było by już 
wszystko! A teraz — do widzenia, zo­
stawiam cię bajeczko! Napewno się 
spotkamy, gdy będziesz już — ksią­
żeczką!”

Wydawca przejrzał bajkę, przeczy­
tał ją i kazał przepisać na maszynie 
aż w trzech egzemplarzach:

„Jeden dla — drukarni, drugi — tu 
zostanie, trzeci — dla malarza do zilu­
strowania...

A kiedy obrazki były już gotowe, 
wyryte na płaskich kliszach metalo­
wych — powędrowała bajka z księgar­
ni — wprost do drukarni...

Tam — wziął ją w obroty linotyp: 
z dźwiękiem spadają literki i duże i 
małe... Z literek tworzą się słowa 
ze słów zdania całe. A na te zdania 
równo ułożone •— spływa gorący ołów 
roztopiony. I w jednej chwili — zda­
nie za zdaniem, wybiega z maszyny — 
w ołowiu odlane..

Po gorącej kąpieli — dobry jest od­
poczynek... Ułożono więc bajkę na dru­
karskiej maszynie i napojono farbą gę­
stą i czarną...

Bajeczkę otuliły arkusze gładkie, 
białe, a walce — w ruch wprawione, 
w takt tańca zaśpiewały:

Spełnią się twe marzenia 
bajeczko, 
wnet będziesz najpiękniejszą 
książeczką!
Lecz napewno nie znasz 
wielkiej tajemnicy — 
że ci najważniejsi, 
to — są robotnicy!
Bo gdyby nie oni — 
nie było by maszyn, 
nie było by czcionek — 
ani — bajek naszych...”

Bajka — słuchając przedziwnego 
śpiewu, z ołowianych czcionek na pa­
pier się przeniosła... I żegnając uśmie­
chem — drukarzy i zecerów ,do intro­
ligatora po okładkę poszła... A introli­
gator — przyjął bajkę chętnie i w pa­
radną okładkę wystroił ją pięknie.

. Na księgarskich półkach, na wy- 
".-ystawach — wszystkim się bajeczka

— Niech tatuś pozwoli mi postąpić wedle 
mej woli — prosił Janek. —- Zaoszczędzi się 
sporo grosza, a ja tu będę używał wakacyj, 
ile się da. Zresztą, gdybym był w Biarritz, 
nie zobaczyłbym się z wujem Stanisławem, 
a tatuś wie, jak go kocham.

— Wiem, wiem — mruknął ojciec Janka. 
— Już ci zupełnie przewrócił w głowie ten 
stary wariat. Odwieczny harcerz, psia krew!

Janek westchnął 1 smutno mu się zrobiło 
na duszy... Już nieraz myślał sobie, że właś­
ciwie jego ojcem powinien by być ten wuj, 
tak przez rodziców nie łubiany. Nie zrobił 
majątku, nie ma takich dwóch pięknych wę- 
dliniarni, jak oni. Ale, kiedy się z nim roz­
mawia, jakoś świat nabiera blasku i serce 
staje się radosne.

Dzięki właśnie namowom tego wuja dwa 
lata temu cała piątka zapisała się do harcer­
stwa.

— Słuchajcie, chłopaki, namyślcie się po­
ważnie, zanim wdziejecie mundur harcerski 
— ostrzegał ich wuj Janka: Będziecie 
składać przysięgę 1 musicie jej być wierni. 
A to czasami jest niewygodne, gdy się na 
przykład jest w towarzystwie, wszyscy piją, 
a harcerz chłepcze wodę sodową miast wódki, 
czy wina. Nieraz trzeba znieść kpiny i docin­
ki. Ale jak się ukochało myśli przewodnie 
twórcy harcerstwa międzynarodowego Ba­
den Powell’s, gwiżdże się na głupie złośli­
wości.

Cała piątka gorliwie spełniała swe zobo­
wiązania. -i

O dziwo!
Wuj Stanisław przyjechał, o wiele wcześ­

niej niż zapowiedział. Był rozpromieniony i 
pełen energii. Uściskał Janka 1 radosnym 
głosem oznajmił mu. — Oblecisz kolegów* i 
powiesz im, że jedziecie ze mną na Jamborće 
do Moisson pod Paryż. Zamówiłem dla 
was miejsce w namiotach. O nic się nie tro­
szczcie, koszta ja ponoszę.

Jankowi jakby wyrosły skrzydła u ramion. 
Najpierw o mało nie udusił wuja, potem ro­
dziców, tak ich ściskał, a wreszcie, jak o- 
szalały obleciał domy kolegów.

Nazajutrz wój Stanisław na czele, w krót­
kich spodzienkach i w bluzie z kilkunastoma 
odznakami (patrzcie, na tego war jata! — 
mruknął ojciec Janka), za nim Zby­
szek, Tadzik, Stach, Wik i Janek z nałado­
wanymi plecakami z trudem zdobyli miej­
sce w* pociągu, mknącym w stronę Paryża. 
Spełniło się ich marzenie: jechali razem 
na zlot harcerski, a potem wuj zabierze ich 
na tydzień nad morze. Ciocia Aniela.

radowała: i barwnymi obrazkami i 
czarnymi literami i piękną okładeczką 
i tym, że jest książeczką...

Że jest wydrukowana, że będzie 
wszystkim znana i że w tysiącach eg­
zemplarzy — rozejdzie się po świecie, 
uśmiech radości niosąc w darze — naj­
milszym, polskim dzieciom...

Janina Wazlowa

Przygody niegrzeczne­
go Marka w Afryce 
Był sobie niegrzeczny Marek. Dokuczał 

wszystkim, ze wszystkich się śmiał i odpo­
wiadał niegrzecznie. Przyjechał kiedyś do 
Afryki.

Ogląda wielbłąda 
i prztyka go w nos: 
— Masz grzbiet garbaty 
i brzuch pękaty. 
Czy brzydki masz glos? — 
Spojrzał wielbłąd złośliwie 
i beknął mu w uszy, 
tak przeraźliwie, 
że go ogłuszył!!!
Biegnie struś wesoło, 
a Marek: Hop! Hop! 
Cóż to za szyja ? — woła •*— 
taka długa i goła?...
Włóż kołnierzyków pięć kop! — 
Z szyi są dumne strusie.
Strusia to bardzo obraża; 
posadził więc kpiarza 
na kaktusie!
Akurat słoń człapie 
(wracał z kąpieli): 
— Czemu się drapiesz, 
Przyjacielu? — 
tak mówi do* 
słoń.
A Marek, zły w duchu: 
— Nie twoja rzecz! 
Idź precz, 
kłapouchu!!!
— Brzydkich używasz słów! — 
rzecze słoń znów.
I według słoniowej mody — 
oblał Marka od stóp do głów 
strumieniem Wody!
— Chi, chi, — chichoczą papugi; 
z palmy to wszystko widziały. — 
— Cóż za widok wspaniały! 
krzyczą jedna do drugiej. 
Rozzłościł się Marek:
— Dość mam tych starych plotkarek! 
Ka - ka - du! —
Na palmę wdrapuje się już, 
ale cóż!
Spojrzał w dół 
i widzi: tu — pod nim, 
w cieniu drzew, 
usiadł wygodnie 
lew!
Ze strachu z jeżyły się włosy, 
cały zbladł....
Wrzasnął w niebo głosy: 
— U — A — A!
I spadł 
na lwa! 
Ryknął lew na kształt grzmotu: 
— A co to ?
W drzemce przeszkadzasz nam?
Już ja ci dam! — 
To rzekłszy krótko, 
podrzucił Marka leciutko 
i klapsa dał z całej mocy! 
Frunął Marek jak z procy, 
Śmignął w dal 
i spadł... gdzieś, w jakieś 
zarośla i krzaki 
do małp... na bal.
— No — myśli — znów dostanę! — 
A małpy... hyc, hyc!
skoczyły... i nic: \
Częstują Marka bananem! 
Ta małpa go głaszcze, 
ta niesie banan w paszczy...
Już zjadł bananów sześć, 
lecz myśli: — Skąd ten zaszczyt? 
skąd taka cześć? —- 
A łatwa to była zagadka, 
najoczywistsza : 
myślało małpie stadko, 
że Marek to także małpka, . 
tylko... troszkę brzydsza! '*

(„Świerszczyk”)

Dwa samochody ciężarowe wpadły na siebie 
i zapalając się spowodowały pożar baraku
Lens. — We wtorek po południu zdarzył 

aię na ulicy Lille na •wysokości Citć Hollan­
daise, nieszczęśliwy wypadek. Samochód cię­
żarowy kierowany przez Emila Aubry jechał 
do Lille i w momencie brania zakrętu został 
potrącony bardzo silnie przez inny samochód 
ciężarowy, który jechał w tyle również w 
tym samym kierunku. Obydwa samochody 
zepchnęły się wzajemnie na chodnik, a nas­
tępnie uderzyły w barak nr. 160, Citć Hol­
landaise. Jakkolwiek uderzenie nie było silne 
to jednak na skutek pęknięcia butli z gazem,

Otwarcie kościoła parafialnego 
w Lens

Lens. — Naprawa kościoła parafialnego 
St. Leger, uszkodzonego bombardowaniem, 
dobiega końca. Pierwsze nabożeństwo po 3- 
letniej przerwie odprawione zostanie 3-go 
września br.

37 pociąg repatriacyjny do Polski
Lens. — We wtorek po południu odszedł 

z tutejszego dworca kolejowego 37 w tym 
roku transport repatriacyjny Polaków z 
Francji. Była to tylko jedna część trans­
portu, która w Douai została dołączona do 
reszty by razem udać się do kraju. Wyjeż­
dżający górnicy i robotnicy pochodzili prze­
ważnie z Pas de Calais.

Gala Artystyczna w Lens
W piątek dnia 22 sierpnia br. O.M.T.U.TL wys­

tąpi z galą artystyczną polsko-francusko-hisapań- 
ską. W czasie przedstawienia, które odbędzie się 
w sali „Apollo”, usłyszymy m. in. pianistę-kom- 
pozytora Czerskiego twórcę symfonii p.t. „Pow­
stanie Warszawskie”.

Czysty •dochód z tego przedstawienia przezna­
czony ma być na sieroty polskie z wojny- 1939 - 
1945.

SALLAL’MINES. — Komitet Tow. Miejsc, wraz 
z Księdzem Proboszczem, organizują wyjazd au­
tobusami na Święto Katolickie dnia 31. sierpnia 
br. do Lorette. Odjazd pierwszych autobusów o 
godz. 6.45 z placu przed kościołem w Sallaumines. 
Zapisy trzeba zgłaszać na plebanii u Księdza Pro­
boszcza, gdzie będą zaraz wydane bilety przyjaz­
du do Lorette i z powrotem.

Ze względu na to, że trzeba będzie podzielić 
miejsca według numerów autobusów, więc trzeba 
się jak najprędzej zapisać, by otrzymać bilet.

Za zarząd: Meller Józef.
NOYELLES SOUS LENS. — Tow. Polek Im. 

„Królowej Jadwigi” urządza zebranie w czwar­
tek dnia 21. sierpnia br. o godz. 16-tej w sali p. 
Szymurskiego. Zarząd.

HERSIN COUPIGNY. — Tow. Polek Im. Rze­
pichy odbędzie swe półroczne zebranie w czwar­
tek 21. sierpnia br. o godz. 15.30 w sali p. Bła­
żejewskiego. Sprawy ważne, o liczny udział pro­
si Zarząd.

Mimo zamknięcia rampy chciał przejść 
przez tor kolejowy i został zabity 
przez nadjeżdżającą lokomotywę

Bethune. — 62 letni Karol Morel zamiesz­
kały w Noeux les Mines wracając z Bćthune, 
zastał przejście, na wysokości przedmieścia 
Arras, zamknięte rampą kolejową. Mimo tego
chciał on przejść tor kolejowy ale nadjeżdża­
jąca lokomotywa pociągu potrąciła go i na 
skutek poniesionych obrażeń zmarł on w kil­
ka godzin później w szpitalu.

O mało co a poniosłaby śmierć 
w lodówce

Roubaix. — Ciekawy i mogący sprowadzić 
śmierć wypadek zdarzył się ostatnio 54 let­
niej Angele Broutin, kierowniczce sklepu 
żywnościowego w Roubaix. W czasie wkła­
dania przez nią* do lodówki najrozmaitszych 
produktów żywnościowych, nagle drzwi lo­
dówki się zamknęły i nieszczęśliwa kobieta 
zamknięta w środku, poczęła marznąć. 
Prawdopodobnie byłaby ona poniosła tam 
śmierć, ale następnego dnia jeden z perso­
nelu sklepu otworzył lodówkę i znalazł tam 
rozciągniętą i bez przytomności kierowniczkę 
sklepu. Podczas 21 godzin była ona poddana 
działaniu lodowatego zimna i nie wiele bra­
kowało, a poniosłaby śmierć na skutek za­
marznięcia. Nieszczęśliwą przywrócono do 
przytomności i odwieziono do jej mieszkania. 

Tajemnicza śmierć w barze w Lille
Lille. — We wtorek późnym wieczorem, 

jeden z przechodniów usłyszał strzał rewol­
werowy. Zaalarmowany, wszedł on do znaj­
dującego się obok baru, z którego rozległ się 
ten strzał i znalazł na podłodze krwawiące 
ciało 27 letniej Madeleine Marquet. Nachy­
lony nad ciałem mąż ofiary płakał. Zaalar­
mowana policja rozpoczęła natychmiast 
śledztwo i stwierdzono że młoda kobieta po­
niosła śmierć na skutek strzału wprost w 
serce.

Brak jakiejkolwiek broni przy ofierze 
wykluczał początkowo hipotezę popełnienia 
samobójstwa. Dopiero w ciągu dalszych po­
szukiwań znaleziono rewolwer oraz łuskę na­
boju i przypuszcza się jednak że nieszczę­
śliwa kobieta odebrała sobie sama życie.

Aresztowanie Polaka był. żołnierza 
Legii Cudzoziemskiej

Calais. — Wojskowa żandarmeria fran­
cuska aresztowała tutaj 38 letniego Jana 
Polak za to że zdezertował on z 6 Pułku 
Legii Cudzoziemskiej w lipcu 1940 roku, 
W momencie kiedy nadszedł z Vichy 
rozkaz złożeniu broni, Polak uciekł z pułku 
i po dotarciu do Palestyny, zaciągnął się do 
jednej z polskich jednostek wojskowych 
wchodzących w skład Armii Brytyjskiej.

Kiedy przybył on w ubiegły poniedziałek 
do Ośrodka Demob, w Calais, został aresz­
towany przez żandarmerię francuską za de­
zercję. ——

25 żołnierzy rannych 
w vi'ypadku samochodowym .

• La Fćre. — Samochód ciężarowy wiozący 
z dworca kolejowego w Tergnier, żołnierzy 
powracających z urlopu, uległ poważnej ka­
tastrofie. Przejeżdżając w dużej szybkości 
przez miasto, kierowca nie mógł w pewnym 
momencie opanować maszyny 1 samochód 
przewrócił się na bok. Na 29 przewożonych 
żołnierzy, tylko czterech wyszło z katastrofy 
bez szwanku. Pozostałych mniej lub więcej 
rannych przewieziono do szpitala.

świętokradztwo w bazylice Thirenbach
Oohnar — Parę miesięcy temu skradziono 

w ciągu nocy koronę Najświętszej Marii 
Panny z bazyliki Thirenbach, nie daleko 
Guebviller. Na szczęście złodziej się pomy­
lił i zabrał tylko Imitację właściwej złotej 
korony. Przypuszczając, że w dniu święta 
Wniebowzięcia Najświętszej Marii Panny zo­
stanie założona na głowę cudownej statuy 
Matki Boskiej, prawdziwa korona z pełnego 
złota, tenże sam prawdopodobnie złodziej 
wkradł się jeszcze raz, ale 1 tym. razem ko­
rona, którą zabrał była tylko imitacją.

Oszust niemiecki udawał admirała 
angielskiego a wkońcu uciekl 

z więzienia
Kolmar. — Pfewien Niemiec nazwiskiem 

Wolters, przebywający w tutejszym więzie­
niu za to, że przebrawszy się za admirała 
angielskiego, dokonał wiele oszustw, zbiegł 
ostatnio z tego zakładu karnego. Podobno 
cieszył się on u władz więziennych takimi 
•przywilejami, że wyznaczono go do nadzoro­
wania pewnych prac, a nawet posyłano • go 
na zakupy do miasta.

O Na odpowiedź tub aa przekazanie egto- 
•zeń na ogloazenia które okazały ale pod 
nximerem lecz bez adresu, ndeczyć należy do 
listu zaaeekl, a na kopercie napisać oprócz 
adrwra. flodany namer ogłoszenia

Jesieni SZOFEREM i posiadam wszelkie prawa 
jazdy, poszukuje TRĄCY w swym zawodzie. Refe­
rencje zapewnione. Zglosz. do „Narodowca” pod 
nr. 2121.

Pracy poszukują y
l wierwz 'około 50 liter) kosztuje 25 fr. : 
Ogłoszenie (‘‘onajmniej 3 wiersze) 75 fr.

powstał pożar, a płomienie objęły natych­
miast znajdujący się obok barak, oraz drugi 
samochód. Sąsiedzi pospieszyli natychmiast 
na pomoc i wraz z przybyłą strażą pożarną 
udało im się częściowo uratować barak. Sa­
mochód kierowany przez Aubry jest zupełnie 
zniszczony. Drugi został również bardzo usz­
kodzony. Aubry nie mógł początkowo wysko­
czyć z kabiny palącego się samochodu i nie 
wiele brakowało a byłby żywcem spalony. 
Doznał on pewnych poparzeń oraz okaleczeń. 
Policja prowadzi śledztwo.

Tajemnicze morderstwo młodej 
dziewczyny

Paryż. — Niedaleko mostu Saint Michel 
wydobyto onegdaj z Sekwany zwłoki młodej 
dziewczyny, wyglądającej na 16 do 18 lat. 
Sekcja zwłok wykazała, że dziewczyna zo­
stała pobita, po czym nieprzytomną zgwał­
cono i wrzucono do Sekwany. Policja poszu­
kuje sprawcę lub sprawców zbrodni.

Zamordowanie Polaka koło Dijon
Dijon. — W kanale koło Longvic les Di­

jon znaleziono skrawione ciało Aleksandra 
Burakowskiego, robotnika z Dijon. Nieszczę­
śliwy miał głowę rozpłataną siekierą. Został 
on więc najpierw zamordowany, a następnie 
wrzucony do kanału. Policja przeprowadza w 
tej sprawie dochodzenia.

Napad dwóch młodych bandytów 
na 60-Ietnią kobietę

Grenoble. — 64 letnia Dupuis z Bourg-en- 
Bresse zastała napadnięta przez dwóch mło­
dych bandytów. Uderzeniami kolby rewol­
weru po głowie, obezwładnili oni swą ofiarę, 
a następnie zrabowawszy jej pieniądze, rzu­
cili się do" ucieczki. Zaalarmowani krzykiem 
ofiary, sąsiedzi, udali się w pościg za ban­
dytami i udało im się przytrzymać jednego 
z napastników. Jest nim niejaki Paweł 
Payen mający 21 lat. Towarzysz jego został 
ujęty nieco później na drodze do Lyonu.

Zastraszająca ilość wypadków 
utopienia się na plażach bretońskich

Quimper. — Okres trzech dni świątecz­
nych od 15 do 17 sierpnia br. przyciągnął na 
plaże bretońskie znaczną ilość osób. Nieste­
ty, przeważnie na skutek nieostrożności, 
kronika wypadków utopienia się zanotowała 
w ciągu tylko tych trzech dni aż 27 śmier­
telnych wypadków.
Piękna cera, dzięki herbacie
Krosty, wyrzuty na skórze, liszaje itd... zaczy­

nają znikać, o ile się weźmie po kolacji, filiżankę 
wybornej herbaty VICHYFLORE. Bowiem, dzięki 
swym roślinom leczniczym, połączonych ze solą 
Vichy-Etat, VICHYFLORE przychodzi skutecznie 
z pomocą organom — wątrobie, nerkom, kiszkom 
— mającym za zadanie oczyszczanie naszego cia­
ła. Cera staje się jaśniejszą i stan zdrowia po­
lepsza się. VICHYFLORE, we wszystkich apte­
kach. (Visa Nr. 846 P. 2892). (27 st. D)
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Ta sama jakość nadaje, 
jak dawniej, 
lśniącą biel.c

« P0M0C1 PERSRU, MOZHA WYPRAt 
WiĘKSZą ILOSĆ BIEUZHY.

Prży równych ilościaek, Persil pozwala wyprać 
największą ilość bielizny... W warunkach obec­
nych. Persil jest tym środkiem, który pozwala 
Wam wyciągnąć maksimum korzyści z Wazsych 
kuponów.

47- Per. i.

O

Paryż obchodzi trzecią rocznicę 
wyzwolenia

Paryż. — Główne uroczystości z okazji 
trzeciej rocznicy wyzwolenia Paryża przewi­
dziane są na niedzielę. Poszczególne grupy 
Paryżan jednak już od poniedziałku obcho­
dzą rocznicę pamiętnych dni. Pierwsze uro­
czystości zorganizowali na wszystkich dwor­
cach kolejarze, a następnie pracownicy służ­
by publicznej i zdrowia. Przed tablicami ku 
czci poległych złożono kwiaty. Ceremonie 
pamiątkowe odbyły się również w szpitalu 
La Salpetrićre oraz w ratuszu.

(Foto; France Cllchćs)
Na froncie domu przy avenue d’Italie, gdzie w 
sierpniu 1944 r. mieściła się siedziba sztabu ge­
neralnego partyzantów, umieszczono tablicę pa­

miątkową. Na zdjęciu fragment uroczystości.
Unia syndykalna okolicy paryskiej urzą­

dziła manifestację we wtorek po południu. 
W czasie uroczystości, której przewodniczył 
p. Vemeyras, wiceprezes Rady Gminnej, 
Komitet Wyzwolenia Paryża złożył hołd u- 
rzędnikom i policjantom paryskim, którzy 
polegli w czasie walk o wyzwolenie stolicy 
Francji.

VILLERS ST. PAUL. — ZMP. Grunwald urzą­
dza dnia 23. sierpnia br. o godz. 19 30 w sali 
..Casino” zebranie miesięczne. Będzie obecny in­
struktor młodzieży polskiej z Paryża. Zaprasza 
się uprzejmie całą młodzież. Zarząd.

Jaka przyjemność dla gospo­
dyń znaleść nareszcie Persil - 
cudowny Persil przedwojenny 
- który nadaje bieliznie nie­
pokalaną biel!
Jego skuteczność jest, w isto­
cie, całkowita. W mgnieniu 
oka, jego tlenowa piana usu­
wa w zupełności najdrobniejsze

PRODUKT FRANCUSKI

Potrzebny natychmiast odpowiedni POMOCNIK 
FRYZJERSKI z całym utrzym-iniem. Niezdolni 
zgłaszać się nie powinni. Zgłosz. do: MICHALSKI 
R., 354, rue d’Hautmont MAUBEUGE (Nord). 
___ _ ___________________________________(2122)

Potrzebna starsza NIEWIASTA do wszelkiej 
pracy domowej. Płaca według ugody. Zgłosz. do: 
LAM PASIAK Marcin, (Piekarnia) 416, Fbg. d’Ar­
ras, BETHUNE (P. de C.) (2126)

Potrzebna, z początkiem września, SŁCźACA do 
wszelkiej pracy domowej i zajęcia się 2-giem dzie­
ci. Zgłosz. do- M-me GRAS, 8, Passage du Nord, 
GENNEVTLLIERS (Seine). (2123)

Poszaknję MAŁŻEŃSTWA w wieku 40—50 lat, 
żona do kuchni i gospodarstwa, mąż do różnyph 
robót domowych, z utrzymaniem i mieszkaniem 
w Paryżu, Oferty do „Narodowca” pod nr. 2125.

Wiadomości z Belgii
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Węgiel polski w Belgii
W drugim tygodniu bież. mieś. Polska do­

starczyła Belgii 8000 ton węgla. .(Lii.)

W 8 tygodniach tysiąc ton mięsa 
poszło na czarny rynek

Bruksela. — Jeden z dzienników belgij­
skich na marginesie ciężkiej sytuacji zaopa­
trzenia mięsnego w Belgii, przeprowadził cie­
kawą ankietę wykazując całkowitą niemoż­
liwość zastosowania polityki planowania w 
dziedzinie tej produkcji — wobec nowej re­
glamentacji ustawowej z dnia 1-go bm.

Zakup masowy przez rzeźników, jaki jest 
umożliwiany im na podstawie w. w. rozpo­
rządzenia, przewyższa możliwość zakupu 
przez konsumentów na kartki, a więc nad­
wyżka musi iść na czarny rynek. W istocie 
w okresie 3 tygodni, więcej niż tysiąc ton 
mięsa zakupionego oficjalnie wg. wymogów 
rozporządzeń, przeszło — w samej tylko 
Brukseli, na czarny rynek.

Dziennik „La Libre Belgique” nr. 227-228 
wykazuje, że dla stolicy potrzebne jest ty­
godniowo 640 ton mięsa, żywej wagi. Zapo­
trzebowanie to jest obliczone naturalnie wg. 
przydziału kartkowego. Według uprawnień 
nowych rozporządzeń, zakupiono w tych 3-ch 
tygodniach 3.339 ton żywca, podczas gdy 
urzędowe zapotrzebowania wynosić mogły 
tylko (640x3) 1.920 t. A więc rzeźnicy w 
tym okresie zakupili 1.413 ton żywca więcej. 
Należy jeszcze wziąć pod uwagę okres wa­
kacyjny, gdzie znaczna ilość posiadaczy kar­
tek mięsnych wyjechała w Ardeny i nad mo­
rze.

A więc co się stało z tym mięsem? Może 
część nieznaczna jest w lodowni, lecz resz­
ta? (Ul)

Nowy duszpasterz polski w Belgii
Hautrage. — Ostatnio staraniem Misji 

Katolickiej na Belgię został przydzielony do 
tut. parafii ks. prób. Olejnik, przybyły z te­
renu Niemiec. Wymieniony przejął Hautrage 
i Quaregnon z okolicą. (Ul.)

PODZIĘKOWANIE
Wszystkim krewnym, przyjaciołom 1 znajomym, 

którzy oddali ostatnią przysługę, odprowadzając 
na wieczny spoczynek mego najukochańszego męża 
i najdroższego tatusia
śp. Fryderyka MARANCZYKA 
oraz za wyrazy współczucia, wieńce 1 kwiaty i 
tym którzy przyczynili się do upiększenia pogrzebu 
składamy tą drogą serdeczne podziękowanie sta­
ropolskim „Bóg zapłać”.

W smutku pogrążona rodzina
MARANCZYK - ŚNIADY.

LENS, w sierpniu 1947 r. (2130)
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nieczystości, nawet najbardziej 
uporczywe. Persil, wszelako, 
działa bardzo łagodnie. Uży­
wajcie wiec Persilu 5 bielizna 
Wasza będzie bielsza i wy­
trzyma dłużej. 1

PERSIb'ffi®
Jest to specjalność LEVER

KAMIONETKA „Ford” (Fonrgon) 2 t w bar­
dzo dobrym stanie do sprzedania. Cena 150 tysię­
cy fr. Zglosz. najlepiej w sobotę na adres: 28 
Avenue du Cottage, AULNAY sous BOIS (S et O ) 

< (2129)
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